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KALININ 
wygłosił bardzo optymisty- 
czne przemówienie dotyczą- 
ce przyszłości Sowietów 

prezydent Unji Sowieckjej 


Niebezpieczny szaleniec teroryzuje Paryż 


Niema dnia, aby jakaś znana osobistość lub firma nie otrzymywała 
tajemniczej paczki... z bombą. — Jedna z bomb eksplodowała. — 
Sadysta czy manjak? 


Paryż, 19 listopada. 

Paryska policja łamie sobie obecnie 
głowę nad wyświetleniem tajemniczej 
afery. Już od tygodnia nieznany oso- 
bnik wysyła do różnych instytucyj i 
firm paczki pocztowe, zawierające 
bomby.. Pierwsza z tych bomb prze- 
znaczona dla prezesa Związku autorów 
dramatycznych, Kistemaekersa, wybu- 
chła na poczcie, wyrządzając tylko nie- 
znaczne szkody, i 

Tajemniczy osobnik nie poprzestał 
jednak na tem i w fłaiszym ciągu wysy- 
ła bomby. Zagadkowy anarchista dołą- 
cza do każdej paczki karteczkę, na któ- 
rej podpisuje się „Eak, Minos i Rada- 
mantes“, Cztery nowe bomby wysłał 
zagadkowy zamachowiec z czterech 
różnych biur pocztowych w Paryżu. — 
Pierwsza nadeszła do iabryki perfum. 
Paczkę zaczęła rozwijać stenotypistka, 
a znalazłszy w niej metalowy przed- 
miot domyśliła się, że iest to bomba i 
zawiadomiła policję. W razie eksplozji 
bomba mogłaby wyrządzić kolosalne 
szkody. Fi 

Drugą bombę otrzymała dyrekcja 
Radia Paryskiego, Zawierała ona rów- 
nież silny matriał wybuchowy i dołą- 
czony list ze znanym podpism. Trzecia 
bomba nadeszła do znanej księgarni 
Fachettea. Bomba ta była skonstruo- 


wana wadliwie w sposób bardzo pry-| 


mitywny. W końcu września czwarta 


bomba nadeszła do dyrekcji znanej fa- |. 


bryki biszkoptów pod Paryżem, — Na 
szczęście żadna bomba nie eksplodo- 
wała. 

Zaledwie jednak policja ochłonęła z 
wrażenia z powodu owych czterech 
bomb, gdy zaalarmowana ją odkryciem 
czterech nowych bomb. Jedna z nich 
nadeszła do fabryki Citroena, gdzie u- 
rzędnik, który otwierał niebezpieczną 


Bezrobotni będą uwolnieni 
od płacenia podatku wojskowego 


Warszawa, 19 listopada. 

Samorządy upoważnione zostały do 
umarzania zaległości z tytułu podatku 
wojskowego tym płatnikom, którzy po 
zostają bez pracy. W wyśl obowiązu- 
iących przepisów umarzanie to odby- 
wać się będzie na podstawie dowodów 
rejestracyjnych urzędów _ Pośrednic- 
twa Pracy. 

Płatnicy, zabiegający o zwolnienie 
od podatku, muszą wykazać, iż w da- 
nym roku podatkowym pozostawali co. 
najmniej dwa miesiące bez pracy. 


Powrócił z niewoli 


rosyjskiej 
po dwudziestu latach 


Belśrad, 19 listopada. 

Wielkie wrażenie wywołało wśród 
mieszkańców malowniczej miejscowości 
bośniackiej Jajce, zjawienie się po dwu- 
dziestu latach nieobecności, ich współ- 
ziomka, uznanego poprzednio za zabite- 
go w czasie wojny. 

Człowiek ten dostał się w roku 1914 
do niewoli rosyjskiej, gdzie internowano 
go wraz z całym oddziałem jeńców w jed 
nej z zapadłych miejscowości na Syberii 


ipewne małe miasteczko w swoim 
liu „Solingen“ i rozpoczęli 


paczkę, nie domyślił się podstępu i nie 
przedsięwziął żadnych środków ostro- 
żności. Bomba wybuchła, raniąc go w 
twarz i ręce, I 

Inna bomba przyszła do fabryki | 
ołówków, lecz nie eksplodowała. Pozo- 


wytwórni filmowej oraz do znanego 
magazynu paryskiego „Galeries Lafa- 
yette“. Żadna z tych bomb nie ekspioda 
wała. ameri 

Kim jest tajemniczy zamachowiec, 
niewiadomo. Przypuszczają, że jest to 


|spakaja w ten sposób swoje sadystycz= 
ne popędy. Śledztwo, prowadzone w tej 
Sprawie przez policję nie zdołało dotąd 
wyjaśnić zagadki. 

Ludność Paryża jest ogromnie za- 
niepokojona tem taiemniczem działa- 


stałe dwie bomby nadeszły do pewnej lalbo anarchista, albo manjak, który za- niem zamachowca. 


ARAJREJĄARICI EO O OC OEE EE OO 


1000 samolotów na tydzień 


mogą produkować Niemcy.—Za rok Trzecia Rzesza będzie miała 60.000 pilotów 


Londyn, 19 listopada. 

Były minister skarbu, Churchill, wy- 
głosił wczoraj w tutejszej radiostacii! 
odczyt o przyczynach wojny, w któ- 
rym zwróciwszy uwagę na niebezpie- 
czeństwo napadu lotniczego na Anglie 
przez Niemcy, wychowane w duchu ab- 
solutnej pogardy dla pokoju i gloryfika- 
cji wojny, oświadczył, że jedynym ra- 
tunkiem dla Anglji jest rozbudowa lot- 
nictwa do poziomu, któryby dał Angliji‘ 
absolutną przewagę powietrzną nad iti- 
nemi państwami europejskiemi. 


ARAARARAJ ANJA UUODOCODOO0O0GOO0GO0GOGOOCOGOCGOGOCOOGOOODOGOOC 


Według Churchilla polityka równo- 
wagi sił w Europie musi doprowadzić 
do wojny i jedyną gwarancją pokoju 


liest stworzenie olbrzymiej przewagi sił 


państw, prowadzących politykę pokojo- 
wą. — 

Innemi słowy Churchill raz jeszcze 
proponuje przymierze deiensywie mię- 
dzy Anglią i Francia. 

Londyn, 19 listopada. 

W kampanji za rozwojem lotnictwa 
angielskiego „Daily Mail“ odpowiada na 
zarzuty, że przesadza niebezpieczeńs= 
DOCDOOC 


ZASIŁKI ZIMOWE DLA SEZONOWCO 


Beleśacjia robośmicza imierwemjeo- 
wet bedzie w Warszawie 


Łódź, 19 listopada. 

(k) — Dziś rano wyjechała do War 
szawy delegacja Z. Z. Z. w osobach No- 
wakowskiego i Szkopińskiego, która 
będzie ingerować na terenie min. opieki 
społecznej w sprawie zimowej pomocy 
dla sezonowców łódzkich, 

Jak wiadomo, w związku z wcześ- 
niejszem zakończeniem w tym roku ro- 
bót sezonowych, 3 tysiące sezonowców; 
a wraz z rodzinami 15.000 znalazło się 


Nie gramatyka, 


ideałem nowego ni 


w tragicznej sytuacji, gdyż zasiłek zi- 
mowy na podstawie obowiązujących 
przepisów mógłby zostać wypłacony 
dopiero za 3 miesiące. 

Delegacja związkowa, która wyle- 
chała dziś do Warszawy, będzie zabie- 
gać o wcześniejsze wypłacenie sezo- 
nowcom zasiłków albo też o tymczaso- 
we zasiłki dla robotników sezonowych, 


pozbawionych na trzymiesięczny okres 


jakichkolwiek funduszów. 


emca będzie sztur- 


rmowiec hitlerowski 


Berlin, 19 listopada. 

(xx) Niemiecki minister oświaty — 
Rust wygłosił przed kilku dniami na 
zebraniu publicznem przemówienie, w 
którem podkreślił, że podstawą wys 
kształcenia każdego obywatela w Niem 
czech będzie... sport. Minister powie- 
dział dosłownie: 

— Charakteru człowieka nie kształ- 
ci się przez gramatykę, 

Ideałem nowego niemca będzie sztur 
mowiec narodowo - socjalistyczny ze 
rę Gu jego cnotami żołnierskie- 


Równocześnie szef wydziału praso- 


wego "partji narodowo - socjalistycznej, 
Dietrich, oświadczył podczas wykładu 
na uniwersytecie kolońskim, że wszys- 
cy filozofowie niemieccy w ciągu osta- 
tnich 150 lat łącznie z Emanuelem Kan- 
tem byli narodowymi =- socialistami, Na 
przyszłość żadne badania naukowe nie 
będą prowadzone w Niemczech pod ką- 
tem obiektywizmu. Nauka musi służyć 
tylko interesom światopoglądu narodo- 
wo - socjalistycznego. W nauce zarów 
no jak i w polityce, nie będą tolerowa- 
ne poglądy, sprzeczne z doktryną naro- 
dowego - socjalizmu. 


„Sollingen*.. w Japonii 


Jak konkurują japończycy z Europą 


Londyn, 19 listopada. (Tel. wł.) A mianowicie nazwano pewną miejsco- 


Jak wiadomo. Japończycy payye 
ra- 
tam wyrób 


„galanterii żelaznej opatrzonej firmą — 
„Solingen“. Wywołało to ostry sprze- 
ciw przemysłu niemieckiego, 

Obecnie możemy zanotować dalsze 
l wypadki takiej nielojalnej konkurencji, * 


wość, gdzie mieści się wielki browar 
„Pilzeń* — tamże wyrabia się wina 
pilzeńskie. Inną miejscowość nazwano 
„Chemnitz“, gdzie wyrabia się towary 
dziane oraz pończochy. W europeiskich 
kołach te metody konkurencji wywołu- 
ją niesmak i oburzenie, 


tylko... sport! 


two zbrojeń lotniczych niemieckich, 
twierdząc, że w lecie roku przyszłego 
Niemcy będą rozporządzały ilotą po- 
wietrzna, złożoną conajmniej z 25.0 
samolotów i 60.000 pilotów. 

„Daily Mail“ przytacza dziś cyfry, 
dotyczące lotnictwa angielskiego pod- 
czas wojny Światowej, zaczerpnięte z 
oficjalnej „historji wojny w powietrzu“, 
Według dodatku 7 II tomu tei histarii 
angielska produkcja samolotów wsze|- 
kiego typu w ciągu wojny wynosiła gi- 
gantyczną cyfrę 58.144 samolotów, z 
czego około 48.000 wyprodukowano w 
latach 1917 i 1918, zaś 26.685 samolo- 
tów w ciągu ostatnich 10 miesięcy woi- 
ny. Cyfry powyższe przytacza „Daily 
Mail* na dowód słuszności swego twier 
dzenia, że w lecie przyszłego roku zdol- 
ność produkcyjna niemieckiego prze- 
mysłu lotniczego wynosić będzie co- 
najmniej 1000 samolotów tygodniowo, 
czyli przeszło 50.000 rocznie, : 


Banda złodziei w strojach 
kozackich | 


grasowała w Austrji 


Wiedeń, 19 listopada, 

Policji wiedeńskiej udało się przy- 
chwycić bandę wyrafinowanych złodziet 
którzy przebrani w fantastyczne stroje 
kozackie, grasowali po całej prowincji 
austriackiej, wyłudzając od ludności 
pieniądze, zapomocą fałszywej gry w 
karty. 

Banda ta grasowała w wielu mia- 
stach, m. in. w Wiener Neustadt, w St. 
Poelten, a nawet w Burgenladzie, poza 
tem dokonała ona wielu włamań. 

Od kilku miesięcy urządzała żandar- 
merja austriacka obławę na złodziei, 
jednakowoż bezskutecznie. Dopiero po 
licii wiedeńskiej udało się wreszcie 
całą szajkę aresztować. 

Członkowie szajki są osobnikami już 
kilkakrotnie karanymi za rozmaite wła 
mania. z 

Na czele tej szajki stali pewien bez- 
robotny kelner i rzeźnik. 


Nieznane tereny Antarktydy 
odkrył admirał Byrd 


Nowy Jerk, 19 listopada. 

Z obozu admirała Byrda na Little 
America donoszą o odkryciach nowych, 
olbrzymich terenów, dotychczas nie- 
znanych. Byrd przeleciał nad nieznane- 
mi obszarami, które liczą około 130.000 
klm.. kw. przytem stwierdził przypusz- 
czalne istnienie przesmyku międzylądo- 
dzielącego antark- 


(wego, kontynent 


tyczny. 
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Dojrzał Jasio dziwną skrzynię, 
Gdy nad rzeki szedł korytem 
Tutaj skarby są ukryte”, 


Nie dosięgnęła go zemsta Tuthankamona 


Kuier raptem wpadł do wody, 
Więc pomyślał Jaś naprędce, 
Że, by skarbów nie utracić, 
Trzeba wciągnąć go na wędce, 


Długo trwała żmudna praca. 
Lecz rezultat dała wreszcie 
„Teraz — myśli Jasio—Klepka — 
Najbogatszy będę w świecie”, 


Odkrywca mumji mściwego faraona udał się na poszukiwania 
grobu królowej Kleopatry. — Szukali hieroglifów, a znaleźli... 


bezcenne skarby i śzmierć 


było dziełem przypadku, jak przypusz-inie w całym świecie i przyczyniła się 


(sb) Przed kilku dniami z Londynu 
odszedł do Aleksandrji statek pasażer- 


„ski, na którym znalazł się również słyne 


ny uczony, jeden z najwybitniejszych 
egiptologów, dr. Howard Carter. Jak wia 
domo, przed kilku laty dokonał on od- 
krycia grobu Faraona  Tuthankamona. 
Odkrycie to wywołało w swoim czasie 
wielkie poruszenie, najbardziej niezro- 
zumiałym jednak okazał się fakt, że 
wszyscy prawie uczeni. którzy badali 
mumję Faraona — zginęli wśród tajem- 
niczych okoliczności. 

Jedynie dr. Garter pozostał przy ży- 
ciu. Fakt, że udaje się on obecnie po- 
nownie do Egiptu, wywołał wśród pa- 
sażerów statku wielkie zainteresowa- 
nie, to też gdy dr. Carter wszedł po 
południu do palarni, otoczyło go grono 
ciekawych podróżnych, wypytując o cel 


| 
_ «podróży, Oto co opowiedzłał dr. Carter: 


— Jadę z pięciu moimi asystenta- 


=tmi'dd Egiptu, by prowadzić dalsze po= 


szukiwania. O ile cel mojej podróży uda 
się, dokonam najbardziej wiekopomne- 
go odkrycia, jakie kiedykolwiek z0- 
stało dokonane w Egipcie — oświadczył 
dr. Carter. 

— Odkrycie grobu Tuthankamona nie 


czają niektórzy, lecz rezultatem cało- 
rocznych prac. Gdy wraz z lordem 
Carnavonem, który również zmarł w 
tajemniczych okolicznościach, przekro- 
czyłem grób Faraona — stałem się od- 
razu jednym z najsłynniejszych ludzi na 
świecie. 

Jeszcze nigdy żaden uczony nie zdo- 
był takiej sławy, a najlepszym dowo- 
dem zainteresowania opinii całego świa- 
ta dokonanem przeze mnie odkryciem 
jest fakt, że w ciągu kilku zaledwie ty- 
godni otrzymałem kilkadziesiąt tysięcy 
listów. 4 

Amatorzy ich prosili mnie o przysła- 
nie im jakiegokolwiek talizrnanu z gro- 
bu Faraona. Gdyby uczynić zadość tym 
żądaniom, trzeba by rozdać cały skar- 
biec, znaleziony w grobie. Odkrycie 
grobu TirthankarńondA było o tyle nie- 
zwykłe, że po raz pierwszy uczeni 
szukalł hieroglifów, a niespodziewanie 

znaleźli skarby. 

Sam tron zmarłego sporządzony ` ze 
szczerego złota wart. jest pół miljona 
funtów szterlingów. Seria tragicznych 
wypadków, jakie nastąpiły po odkryciu 
grobowca wywołała również porusze- 


do powstania 
legendy o zemście zmarłego. 

Nie ulega wątpliwości, że kapłani e- 
gipscy przed zamknięciem grobowca 
rozpylili w nim Jakieś trucizny, ‘które 
działały mimo upływu kiłku tysięcy lat 
i przyczyniły się do nagłego zgonu ba- 
daczy. Mimo  skrzętnych poszukiwań 
nie udało się jednak wówczas odnaleźć 
grobu małżonki Tuthankamona, Anche- 
SeHam. 

W ciągu ostatnich kilku miesięcy 
zdołano jednak odnaleźć rozmaite ślady, 
Które, zdaje się tym razem naprowadzą 
nas na właściwą droge — oświadcza 
uczony. Małżonka Tuthankamona nale- 
żała do najpiękniejszych kobiet Egiptu. 
Figurki królowej znalezione w ciągu o=- 
statnich lat zdają się potwierdzać to 
przypuszczenie. Ukóronowatiem wresz- 
cie mojej działalności — kończy dr. Car- 
ter — będzie odnalezienie grobu nal- 
słynniejszej władczyni Egiptu — kró- 
lowei Kleopatry, Odszukanie jej grobu 
było celem życia lorda Carnavona. Nie 
zdołał on go jednak osiągnąć. Obecnie 
ja wraz z pięcioma moimi asystentami 
pokuszę się o dokonanie tego odkrycia. 


„Wdowa ze zmarłym meżem na dancingu 


Ojcowie miasta podpalili dom burmistrza, aby za uzyskaną 
premję wybudować jubilatowi nowy budynek. — Wyrafinowane 


tricki oszustów asekuracyjnych 


<z) Sherlock Holmes, którego garść | zdumieniu „zmarłego p. K“ we własnej 
popiołu z cygara lub jakiś pyłek napro- | osobie. Okazało się, że „ofiara wypad- 
wadziły na ślad przestępcy, miał znacz- | ku“, która potrafiła doskonale pływać, 
nie łatwiejsze życie, aniżeli spółcześni wypłynęła na znaczną odległość od pla- 


detektywi. 


ży, ubrała się w przygotowaną zawcza- 


Szczególnie trudne zadanie mają de- | su odzież i wyjechała do Berlina. 


tektywi ubezpieczeniowi. Gdy np. jakiś 


Znacznie częściej spotykają się pod- 


stary dom głowy miasta, a następnie w 
chwili, gdy w uroczystym dniu urodzin 
dzwon z ratusza wzywał rajców na ju- 
bileuszowe posiedzenie, woźny magi- 
stracki podpalił dom. Wezwana straż og 
niowa dołożyła wszelkich starań, aby 
płomienie rozszerzyły się jak najbar- 


właściciel polisy zgłosi się po odbiór pre | palenia dla uzyskania premii asekuracyj |dziej i po kilku godzinach z domu bur- 
mii, a wysokość jej wzgl. okoliczności | nej. Zupełnie niecodzienny wypadek wy ;mistrza pozostały tylko zgliszcza. 

wydadzą się towarzystwu podejrzane, | darzył się w iednem z miasteczek nie- 
wówczas poleca ono detektywowi dys- | mieckich, słynnych z tego, że nawet — |nemu zadowoleniu stron, gdyby ojcowie 
kretne zbadanie gruntu. Jeśli detektyw | straż ogniowa pomagała podpalaczom. 


zbierze dość materjału obciążającego, 


W tem właśnie miasteczku zarząd 


Wszystko skończyłoby się ku zupeł 


miasta nie byli zbyt drobiazgow. Za- 
miast przyrzeczonych woźnemu 15-tu 


wówczas występuje również na widow- | miejski postanowił przed paru laty w jmarek, dano mu tytułem honorarium 
dniu 60-ych urodzin burmistrza ofiaro- inędznych 5 marek. Rozgoryczony nie- 
Afery asekuracyjne świadczą o nie-| wać mu nowy dom. « 


nię policia. 


zwykłej wprost pomysłowości niebies- 


Niejaki Robert K., zaasekurował się 
na wypadek śmierci na kwotę 50.000 ma 
rek. Pewnego dnia, podczas pobytu w 
miejscowości nadmorskiej, p. K. wypły- 
nął zbyt daleko i utonął. Zrozpaczona 


ubezpieczeń z żądaniem wypłacenia pre 
mii. Wprawdzie znaleziono w kabinie u- 


wdzięcznością zarządu miejskiego woź- 


A Chcąc nie drogim kosztem uzyskać |jny wystosował doniesienie do prokura- 
kich ptaków, pragnących dorobić się ma ļ| fundusze na budowę tego domu, magi- |tury. 
jątku kosztem tow. ubezpieczeniowych. | strat ubezpieczył odpowiednio wysoko 


Uratował 115 ludzi od Śmierci 


„Król ratowników” rozpoczął swą karjerę jako 14-letni chłopiec 
(sb) W Yarmouth w Anglii zmarł; wałnic. 


„Król ratowników*. Jest nim William 


Był on tak wprawiony w swem rze- 


wdowa przybyła do biura masa | 


branie, należące rzekomo do zmarłego, Robert Drane. Człowiek ten pochwalić | miośle, że posiadał własne chwyty do 
wyglądało zbyt'ubogo, jak na właścicie|się może, że całe swe życie poświęcił | ratowania tonących, których niekiedy 
la tak wysokiej polisy, mimo to towa-|na ratowanie nieszczęśliwych  ofłar; wydobywał już z kilkumetrowei głębo- 
rzystwo wypłaciło wdowie 50.000 mk. | przed utonięciem. Zmarły osiągnął 76 lat | kości. Ogółem uratował on życie 115 
Jak wiadomo, przypadek jest najlep| Życia. Z zawodu był rybakiem. Był onjosobom. 
szym detektywem. Pewien pan, znający Świetnym pływakiem i nie było wypad- Po raz pierwszy uratował tonącego, 
historię śmierci p. Roberta K., spotkał ku, by osoba, którą starał się uratować gdy miał zaledwie 14 lat. Ostatniego to-| 
pewnego wieczoru „zrozpaczoną wdo- nie została ocalona. Drane narażał wła- pielca uratował jeszcze w ubiegłym ro-, 
we" w iednym z berlińskich lokali roz- sne swoje życie i ratował ofiary prze- ku, gdy liczył 75 lat, Skoczył wówczas 
rywkowych. Obok niej ujrzał ku swemu ważnie w czasie największych burz i na do wody, by wyciągnąć z fal człowieka, ' 


Lecz gdy odbił z trudem wieko, 
Krzyknął wściekły: „Co za czary?" 
Bo w kułierku, zamiast skarbów, 
Bucik znalazł i to stary! 

dalszy ciąg jutro). 


WOLNA TRYBUNA 


„NIESZCZĘŚLIWY  PODGÓRZANIN" W 
KRAKOWIE. Pownien Pan sam wyjechać je- 
żeli spodzlewa się Pan uzyskania pracy i roz- 
poczęcia lepszej przyszłości. Wasz wylazd ra- 
zem byłby nieusprawiedliwiony, a przytem ja- 
dąc w nieznane nie należy zabierać ze sobą 
jeszcze Jednej osoby, której narazie nie moż- 
na zapewnić anl utrzymania ani nawet odpo" 
wiedniej pracy. Jeżeli pojedzie Pan sam, bę- 
dzie się Pan mógł swobodnie rozejrzeć w moż 
liwościach, znaleźć zajęcie najpierw dla siebie; 
a później dla Pana znajomej I potem dopiero 
wezwać ją do siebie, Zamiast prosić rodziców 
o pieniądze na podróż. Pan zebrawszy pewną 
sumkę, przysłałby swojej znajomej, ażebyście 
mogli wreszcię być razem, już bez żadnych 
kłopotów mając zapewnioną pracę i byt. Wy» 
łazd w dwójkę jest bdłdzo uciążliwy, szcze 
gólniej byłby uciążliwy dla Pana, który nie ma 
tam żadnego oparcia a pozatem byłby Pan je- 
szcze skazany ma to ażeby się opiekować swą 
znajomą. Jeżeli kochacie się, kilkumiesięczna 
rozłąka nie będzie dła Was straszna I potrafl- 
cie sobie skracać czas oczekiwania częstą kor 
respońdencją, Niech się Pan nad tem poważnie 
zastanowi, zanim poweźmie decyzję. 


RÓŻA I NARCYZ Z ŁODZI. Pani pognie- 
wała się, czyli Inaczej zerwała znajomość, Nie 
może więc Panł anieć obecnie pretensyj do 
swego znajomego, że nawiązał przyjaźń z inną 
znajomą i woli z tamtą przebywać aniżeli z 
Panią. Jaką jest na to rada? Myślę, że niema 
żadnej. Widocznie nie żywił dla Pani głębsze- 
go uczucia skoro tak prędko pogodził się z Jej 
utratą. Nie może Mu Pani przecież wytłoma- 
czyć, że to zerwanie było kaprysem, którego 
Pani żałuje, Nie wiem nawet czy tłomaczenie 
tego rodzaju odniosłoby jakikolwiek skutek, 
gdyż tamta znajoma może się właśnie bardziej 
podobać, aniżell podobała się Pani, Rada moja ' 
jest tylko jedna. Postarać się jaknajprędzej 
zapomnieć o tem co było i o swoim znajomym, 
Niech mu będzie dobrze Z.. inną, a Pani z. 
innym. 


Co się zaś tyczy drugiego pytania: Jak poz 
nać chłopców? To odpowiedź nie jest bynaj- 
mniej łatwa. Nie znam bowiem adresu gdzieby 
się wszyscy należący do tak zw. płci silnej 
zbierali, ażeby tam Panią skierować. Myślę 
jednak, że jeżeli ma się wiele koleżanek, to z 
konieczności poznaje się ich znałomych, braci, 
kolegów braci ltd, Tworzy się zatem kółko 
towarzyskie w któremi można przyjemnie spę- 
dzić czas wolny od pracy. Myślę bowiem, że 
raczej zależy Pani na miłem towarzystwie ani- 
żeli na „łurtowem* poznaniu chłopców, jak to 
Panl, zapewne przez pomyłkę napisała. 


ZROZPACZONY GENIEK W ŁODZI. Wni- 
kam w Pana sytuację, ale moja rada nie wiele 
Panu poimoże, gdyż trzeba rozpatrzyć cały 
szereg danych ł okoliczności. Powinien się Pan 
zwrócić do adwokata, który poradzi Panu jak 
wybrnąć z tej sytuacji. Jeżeli jest Pan robotni- 
klem pracującym, powinien się Pan zwrócjć do 
adwokata, którego poleci Panu związek zawo» 
dowy, przypuszczam bowiem, że do związku 
Pan należy, Jeżeli zaś nie może sobie Pan po- 
zwolić na jakiekolwiek koszty, poradę w tej 
sprawie udzieli Panu adwokat z wydziału opie- 
ki społecznej magistratu, Przypuszczam, że 
można jakoś to wszystko załatwić, niemniej 
jednak należy uprzednio wyłaśnić caty szereg 
okoliczności prawnych. 


DENCEREOE ZO ZY ZY ZE PE PORADE ZRT 
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którego porwał z brzegu rozszalały ży- 
wioł. Gdy w ubiegłym roku jeszcze ura- 
tował on człowieka, obnoszono go na rę 
kach po ulicach miasta jak triumfatora. 
W pogrzebie zmarłego wzięli również 
udział prawie wszyscy mieszkańcy 
Yarmouth. A 


3 łewowi krwi- moga polożyć nieznańi' z 
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Polityka 


Krew i 
O; trzech lat trwa krwawa wojna w 
Poludniowej Ameryce pomiędzy Boliwią 
a Paragwajem, Przez przeciąg tego cza- 
s. Liga Narodów kilkakrotnie zajmowa- 
la się zbrojnym sporem dwuch poludnio- 
wo-emęeryzańskich republik, ale nie zna- 


19.41. 
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„na | IRAGEDJA WDOWY-DZIEY 


Środki podniecające zabiły męża-starca w noc poślubna.—Mają- 
tek pozostawiony młodej małżonce stopniał w rękach kochanka, 
Dawna miljonerka sypia pod arkadami 3 mostu 


Warszawa, 19 listopada. bem testament, czyniąc w nim swą Żo- 
W aptece bardzo zamożnego stare-| nę jedyną spadkobierczynią wygra- 


laziu żadnego środka na wstrzymanie|g0 kawalera, Leonarda Kwiecińskiego | ła proces, poczem zajęła się energicznie 
roziewnu krwi. Nawet wobec dwuch takipracowała przystojna 18-letnia kasjer-| administracją aptek i domów. 


siahyeh państewek nie posiada Liga Na-|ka. Kwieciński, właściciel kilku aptek i; 
rodów dostatecznego autorytetu i siły,| domów zakochał się w pięknej kasierce | pięciu laty Kwiecińska 


Upłynęło w ten sposób 20 lat. Przed 
zlikwidowała 


aby wstrzymać ich działania wojenne.|i oświadczył się o jej rękę. Wkrótce| wszystkie swoje interesy na prowincji 


Na ostatniej sesji Ligi skierowano | odbył się ślub. 


wezwanie do członków, aby nie dostar- 
czaił „walczącym broni i amunicji, Pol- 
ska, jak wiadomo, podporządkowała się 


tema wezwaniu i zabroniła wywozu bro- 


ni do wskazanych państw. Inni ezton- 
kowie Ligi postąpili podobnie jak Pol- 
ska, Zdawałoby się, że ta decyzja po- 
winna wplynąć na zakończenie działań 
wojennych, gdyż bez broni i amunicji 


| umieściwszy uzyskany kapitał w ban- 
Po wspaniałej uczcie ślubnej mał-| ku, przyjechała do Warszawy, gdzie się 
żonkowie udali się do sypialni. Nazle | poświęciła pracy społecznej. 
pan młody upadł na ziemię i wijąc się Przed trzema laty na jednem z ze- 
w boleściach wyzionął ducha. Przyby- brań poznała 30-letniego inż. Emila 
ły lekarz stwierdził, że właściciel apteki Brandta. Kobieta, która przez 20 lat o- 
zatruł się nadmierną ilością środków /pierała się miłości, uległa urokowi młod 
podniecalących. | szego od siebie o 10 lat mężczyzny i ma 
Wdowa - dziewica miała sporo kło- rzyła o poślubieniu go. Inż. Brandt był 
potów z rodziną nieboszczyka, ponie- |jednak Żonaty, a wówczas zakochana 


w nie wojny: nie-możewplynać żadna: de- 


nie można się bić, a państewka polu- 
dniowo - amerykańskie nie mają swego 
przemysłu wojennego, . 

W gruncie rzeczy jednak zakaz ma 
znaczenie formalne, bez praktycznych 
konsekwencyj. Broń i amunicja jest do- 
starczana do sąsiednich republik, które 
szmuylują to wszystko do walczących 
państw. 

Prowadzenie wojmy zależy jedynie 
od środków materjalnych, a te dwa wal- 
czące państwa posiadają ie, bowiem 
wojna między Boliwią t Paragwajem 
iest w gruncie rzeczy woiną między 
amerykańskim przemysłem naftowym i 
angielskim. Chodzi o wielkie pokłady 
naftowe w odwiecznych puszczach Cha- 
co. Potężna amerykańska kompania Oil 
Duteh Company dała Boliwii pieniądze 
na prowadzenie wojny, ponieważ po- 
trzebny jej jest paragwajski port na rze- 
ce Parana, dzięki któremu kompania 
bedzie mogła spławiać nalte do oceanu. 

ten port toczy sie od trzech lat 
wojna, która pochłonęła kilkadziesiąt 
tysięcy oftar i wiele dziesiątków miljo- 
nów strat materjalnych. Na zakończe- 
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cyzja Ligi Narodów, a jedynie kres Toz- 


nazwiska, a jednak tak potężni angiel- 


sey i amerykańscy ciarze. 
RA BCG Łódź, 19 listopada: 


BOJJOGODOOOGODAOOGOGODODOOOOOODO 
Na torze kolejowym, w okolicy Szo- 
sy Pabjanickiej, rozegrała się nocy ubie- 


Surófy felenraficzne glej straszna tragedja, w której znalazł 


— Komitet wykonawczy II międzynarodów-| Śmierć pod kołami lokomotywy 48-letni 
ki socjalistycznej powziął uchwałę podjęcia wy| robotnik Marjan Drozd, zamieszkały w 
silków w celu połączenia się z trzecią między=; Rudzie Pabjanickiej przy ulicy Nowej 14 
narodówką komunistyczną Za rezolucją tą Około godz. 12-ej w nocy, powraca- 


wypowiedzieli się delegaci Francji, Szwaicarji, 
Włoch, Austrii i Hiszpanii. ło z zabawy do domów wesołe towarzy- 


— Robotnicy polscy są w dalszym ciągu|stwo, składające się z kilkunastu osób. 
masowo wysiedlani z Francji. Robotnicy nie towarzystwie tem znajdował się 


posiadający prawą do pobierania zapomóg, mu- między innymi, Drozd oraz jego narze- 


szą wracać do kraju. 2 ` 
— W ciagu ostatniego tygodnia zanotowano| zona, Ponieważ droga do Rudy prowa* 


we Francji 9 zamachów na pociągi, kursujące 
na głównych liniach. Mimo wysiłku policji, nie 
udało się narazie ustalić zamachowców, 

— W Citta del Vaticano zmarł w wieku 82 
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waż jednak Kwieciński spisał przed ślu { wdowa została jego przyjaciółką. Inż. 
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Pa Podczas złej pogody.. 


ASPIRINA. 


Organizm osłabiony przez 
kałar, przeziębienie lub 
grypę wymaga skułecznej 
pomocy: daje ją Aspirina. 
Wobec tego Aspiriny nie 
powinno nigdy za- 

braknąć w domuf A 
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dziła przez bardzo zabłoconą szosę, po- 
stanowili przejść część drogi torem kole 
jowym. Podchmielone i rozweselone to- 
warzystwo ruszyło zabronioną pie- 
szych drogą, a nawet dla uprzyjemnie- 
nia sobie marszu — grali na instrumen- 
tach muzycznych, które mieli przy sobie 
pewnej chwili, rozległ się gwizd 
nadjeżdżającej lokomotywy. Nastąpiły 
ostrzeżenia, by mieć się na baczności, a 
nawet jeden, najbardziej trzeźwy, pole- 
cił odsunąć się jaknajdalej od toru. 
Gdy pociąg znajdował się coraz bli- 


lat kardynał Gaspari. Zmarły doprawadził do 
skutku porozumienie z Mussolinim i podpisał 
traktat laterański. 

— Policja francuska aresztowała znanego 
finansjstę Crales Levyego. oskarżonego 0 
współudział w nadużyciach finansowych, 
CR2% 


Człowiek, który prze- 


widział wszystko 
Kilka uwag © genialnym fan- 
taście 


nonfiki Miflera z „Reichswehra“ 


Gen. Fritsch pozołanie na swem stanowisku, 
mimo sprzeciwu „Fiihrera* 


Paryż, 19 listopada. |świadczył, że pisemnie odpowie Hitle- 

Pisma paryskie przynoszą sensacyi- |rowi. 
ne wiadomości o zatargu, jaki powstał Po kilku dniach, nadeszła do Hitlera 
ostatnio ponownie między rządem Hit- pisenma odpowiedź, jednak pisał ją nie 
lera a sferami wojskowemi. W pierw-jsam gen. Fritsch, ale cała grupa wyż- 
szych dniach bieżącego miesiąca przy=|szych ołicerów Reichswehry, którzy wy 
był do przywódcy Reichswehry  gen.jrażali swoje zaufanie gen. Frischowi i 


j ; dzisi rzewi- 
jak, AZ a ii gg Goebbels oświadczył gen. Fritschowi, 


że zdaniem Hitlera nie nadaje się on 


Wiemy. 
dzieć, co będzię jutro. 
lazł się człowiek, który umiał przewidy-| | 
wać na kilkadziesiąt lat naprzód. Juliusz |już więcej do piastowania' stanowiska 
Verne przewidział wszystkie najdonio- |głównodowodząceśo siły zbrojne Nie- 
śiejsze zdobycze nowoczesne; techniki |miec i będzie musiał ustąpić. 
już przed nół wiekiem, przywidując takiej Gen. Fritsch nie nadawał się zwła- 
wynalazki, które dzisaj są jeszcze w|szcza w związku z wytworzoną obec- 
powijakach, jak helikoptery i komunika-|nie sytuacją, gdy trzeba będzie użyć 
cja rakietowa, wojska w związku ze sprawą Saary. 

Wkrótce obchodzić będzie świat 30- W dniu 15 grudnia miałby stanowi- 
lecie zgonu tego pisarza o genialnej wy-|Sko jego objąć gen. Reirhenau. Na to 
obraźni. oświadczył gen. Fritsch, że uznaje wła- 

Juijusz Verne, najpopularniejszy pi-ldzę Hitlera i wie, że ma ọn prawo usu- 
sarz świata, uwielbiany przez młodzież, !iąć go, jednak on sam nie poda się do 
mały komu znany jest z oblicza. Podo- |dymisji, ponieważ jego zdaniem gen. 
biznę Vernego wraz z krótką jego bio- Reichenau nie ma odpowiednich kwall- 
grafia przynosi „Kalendarz Expressu | fikacyj do piastowania jego stanowiska. 
ustrowanego ma rok 1935, zawierają-| Na tem skończyła się pierwsza rozmo- 
' Na kilka dni przed wyjazdem do 
opowiadania, rady | Londynu, zjawił się u gen. Fritscha za- 
ufany Hitlera Ribbentrop i usiłował ze 
Cena egzem- | swej strony skłonić gen. Friitscha do u- 

stąpienia, Fritsch znowu odmówił I o=' 


cy m. in. całą kopalnię humor, anegdoty i wa. 
humoreski, nowele 
praktyczne, mnóstwo rycin etc. etc. 
Do nabycia wszędzie. 
plarza 1 zł. 20 groszy 


von Fritscha minister Goebbels w to-|domagali się nie usuwania go z zajmowa 
warzystwie generała Reichenaua. neo stanowiska, 

odpisani głosili wyraźnie, że w razie 
śdyby Hitler usunął gen. Fritscha, doj- 
dzie do otwartego konfliktu i armja wy 
stąpi przeciw Hitlerowi. i 

Wspólny list całej generalicji niemiec 
kiej do Hitlera z groźbą otwartego bun- 
tu, wywołał w berlińskich kołach poli- 
tycznych wielkie poruszenie, 

Hitler musiał zrezygnować z swojego 
zamiaru. Gen, Fritsch zażądał obecnie 
od Hitlera oddania mu do dyspozycji mi- 
nisterstwa lotnictwa, którem dotychczas 
rządzi Goering. Hitler wskutek nacisku 
kół wojskowych będzie musiał zgodzić 
się i na to żądanie, a Goering zostanie 
mianowany wicekanclerzem i zastępcą 
Hitlera. 

Zatarg Hitlera z Reichswehrą wywołał 
tem większe wrażenie, albowiem wyszło 
na jaw, że Niemcy liczą się z możliwo- 
ścią interwencji Reichswehry w okręgu 
JDAATV: 


Brandt sproawdził się do mieszkania 
Kwiecińskiej, ponieważ zaś był bez pra 
cy, musiała go utrzymywać. 

Wkrótce inż. Brandt namówił swą 
przyjaciółkę na wyjazd zagranicę, — 
gdzie rozpoczęli tryb życia międzyna- 
rodowych turystów, nie licząc się z wy 
datkami. Brandt odwiedzał więc kasy- 
na gry i majątek Kwiecińskiei począł 
topnieć, 

Po półtorarocznym pobycie zagra- 
nicą, znów zamieszkali w Warszawie. 
Po kilku miesiącach wyjechali nad pol- 
skei morze, Brandt robił częste wycie- 
czki do kasyna: w Zoppotach. Gdy nie 
chciała mu dać pieniędzy, groził zerwa- 
niem. Zakochana kobieta wysyłała mu 
większe sumy pieniędzy na grę. 

Pewnego dnia Brandt nie wrócił z 
Zoppot. Przegrał wszystko i... popełnił 
samobójstwo. Zrozpaczona niewiasta 
powróciła do Warszawy, gdzie przeko- 
nała się, że w banku pozostało iej zale- 
dwie około dwuch tysięcy. Pieniądze te 
wkrótce rozeszły się. Poczęła sprzeda- 
wać kosztowności i cenniejsze meblo, 
aż wreszcie nic jej nie zostało. 

P:zed kilku tygodniami właścicie! 
domu wyeksmłitował ją z pustego mie- 
szkanie. Tułała się po mieście, sprze- 
dawaia ostatnie szczątki garderoby, aż 
wreszcie ostatnie obdarta ij wycieńiczo- 
na sypiała pod arkadami 3-g0 mostu. 

Wczoraj przybyła do wydziału opie 
ki społecznej warszawskiego magistra- 
tu prosząc © udzielenie jej dachu nad 
głową. 


a nod kołami lokomotywy 


Smutny powrót z wesołej libacji. Narzeczona „chciała uchronić 
go w osłatniej chwili od śmierci | 


żej i niemal wszyscy usłąpii z toru, 
oczom obecnych przedstawiła się scena 
która do najwyższego stopnia przerazi- 
ła nawet ludzi opanowanych. Przy sā- 
mych szynach szamotał się Drozd ze 
swą narzeczoną, usiłując gwałtem wciąg 
nąć ją pod pociąg. Walka trwała krótko 


CR 


była jednak nadwyraz dramatyczna. Nie _ 


szczęśliwa kobieta broniła się rozpaczli 
wie, wzywając pomocy towarzyszy. 
Nagle nadjechał pociąg. Skamienieli 
z przerażenia obecni nie wiedzieli co się 
w chwili przejechania pociągu rozegrało. 
Po kilku chwilach oprzytomnieli. Na szy 
nach leżały  włoki rozszarpanego przez 


koła lokomotywy mężczyzny, obok toru. 


bez przytomności kobieta, 

Drozdowi nie udało się wciąśnąć swej 
narzeczonej, wobec czego sam rzucił się 
na tor. O strasznem samobójstwie i usi- 
łowaniu zabójstwa doniesiono w policji. 

Do chwili obecnej nie zostało stwier- 
dzone, co skłoniło desperata do tak po- 
twornego czynu. (gr) 


Wyłamywali złote zęby 
zmarłym 


Ateny, 19 listopada. 

Cała prasa grecka piętnuje z oburze- 
niem fakty niesłychanezo zdziczenia, 
których widownią od dłuższego czasu 
było sanatorjum dla gruźlików w Asve- 
stohori, miejscowości położonej w Ma- 
cedonji greckiej. 

Woźni i posługacze sanatorium wy- 
łamywali zmarłym pacjentom złote zę- 
by i sprzedawali je miejscowym jubile- 
rom i dentystom. 
GRENESESENNZNOMUONZUSENODOCAWAW 


Polowery ariystyczne 


ręcznej roboty 
LILI HIRSZMAN 
przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 
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MIEJSKI DOM PRACY w ŁODZI 


daje przytułek i zatrudnienie bezdomnym i wykole- 
jonym.—Pensjonarjusze produkują w nim dosionałe 
towary, które znajdują chętnych nabywców 


Łódź, 19 listopada. 

(v) Klęską wielkich miast jest plaga 
żebraków, którzy natarczywie nagabu- 
jąc przechodniów, zmuszają ich do u- 
dzielania datków. W dobie ogólnego 
zubożenia, nastąpił wzrost liczby tych, 
którzy skazani Są na ofiarność publicz- 
ną. Niemniej jednak istnieją stałe kadry 
żebraków zawodowych, którzy czując 
wstręt do jakiejkolwiek pracy, utrzymu 
ją się jedynie z wyzyskiwania ludzkie- 
go miłosierdzia. 

Obecnie na całym świecie wypowie- 

dziana została walka żebractwu. Walkę 
tę podjęła i Rzeczypospolita, tworząc 
narazie w stolicy przymusowe domy 
pracy, gdzie żebracy otrzymują dach 
nad głową i strawe wzamian za prace 
w pewnym zawodzie. Domy pracy speł 
niają również doniosłą rolę pedagogicz- 
ną, albowiem uczą fachu i przygotowu- 
ją do pracy te kadry wykolejeńców, 
którzy nie mieli dotychczas żadnych 
podstaw bytu. 
_. Nie wszystkie jednak, niestety, mia- 
sta mogły podjąć tę słuszną walkę z 
żebrąctwem. Stanęły temu na przeszko 
dzie skromne fundusze zarządów miej- 
skich, które w dobie kryzysu nie po- 
zwalają na znaczniejsze inwestycie. W 
Łodzi mamy ieden tylko miejski dom 
pracy, który:zaledwie w drobnej części 
może sprostać swym zadaniom. 


przymusowego. Zgłaszają się tutaj do- 
browolnie ci, którzy nie mają nikogo 
mogącego się zająć ich losem. Oczywi- 
ście mogą oni również w każdej chwili 
zakład opuścić, nauczywszy się fachu, 
lub też zakładając własne przedsiębior- 
stwo dochodowe za zaoszczędzone pie- 
niądze. 

Przez siedem godzin dziennie trwa 
praca w warsztatach: kamaszniczych, 
szewskich, krawieckich, stolarskich, ta- 
picerskich, rymarskich, szczotkarskich, 
koszykarskich, trepiarskich, ślusarskich 
malarskich i monterskich. Pozatem znaj 
duje się tutaj również: wzorowa szwal- 
nia, zatrudniająca przeważnie kobiety i 
pracownia haftów, które precyzyjnoś- | 
cią wykonania i pomysłowemi WZOTA- | 
mi, budzą zachwyt. Każdy dział wy- 


twórczości pozostaje pod opieką specjali p 


nego instruktora. Praca w warsztatach 
iest płatna. n 

W obszernej świetlicy, posiadającej 
bardzo ładną scenkę na której miejsco- 
we kółko dramatyczne przygotowuje ! 
się w najbliższym czasie do występu, 
odbywają się lekcje czytania, pisania. 


OOOGOOCOBUGOUCODCOOOOOO00000000C00000000CGRANARZKIAZ2 


rachunków, dwa razy tygodniowo lek- 
cie śpiewu chóralnego pogadanki z hi- 
storji i przyrody. 

Dwa wieczory tygodniowo w dni 
powszednie i cała niedziela są do dys- 
pozycji  pensjonarjiuszów. Wychodzą 
wówczas do miasta, odwiedzają krew- 
nych i znajomych. Naogół pensjonarju- 
sze zadowoleni są z pobytu i pracują 
chętnie. Wyprodukowane w warsSzta- 
tach towary zaopatrują wszystkie insty 
tucje miejskie i znajdują wielu chętnych 
kupujących przychodzących z miasta. 
W magazynie gotowych rzeczy nęcą 
żardinierki koszykowe, barwne obrusy, 
nawet luksusowe damskie pantofelki i 
męskie lakierki. Gospodynie znajdą tu- 
taj najrozmaitsze szczotki i garnitury 
mebli, robotnicy odzież roboczą i bieliz- 


Jeden dom pracy w tak wielkiem 
mieście, jak Łódź — to stanowczo za 
mało. Miasto nasze powinno mieć wzo- 
rowy zakład pracy dla tych kadr wy- 
kolejeńców. którzy czują wstręt do pra 
cy, przekładając ponad nią życie włó- 
częgi i wydrwigrosza. . 

DODOCCO 


Helo? Fuu radjo? 


POLSKIEGO RADJA. 


W łódzkim domu pracy, pozostają” | 12,10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 


cym pod zarządem  wydziełu opieki 
znajduje stały przytułek 106 osób oraz 
otrzymuje zatrudnienie i pożywienie 36 
biedaków dochodzących. Wiek tych lu- 
dzi, którzy nie umieli utrzymać się przy 
życiu bez żadnei podpory, waha się w 
granicach od lat 16 do 70-ciu. Wśród 
nich znajduią się również procentowo 
niezdolni-do' pracy. 

Dwie óbszetne i iasne sypialnie, mie- 
szczą jedna kobiety, a druga mężczyzn. 


= — Wszyscy pensjonariusze Otrzymują 


| 


odzież roboczą i bieliznę, a w razie po- 
trzeby mogą Otrzymać również, za mi- 
nimałna opłatą, I odzież świąteczną. — 
Łódzki dom pracy niema charakteru 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ | 


—13,00: Koncert zespołu salonowego Niny Mań- 
skiej, 13.00—13.05: Dziennik południowy. 13.05— 
13,30: D, c. koncertu w wyk. zespołu Niny Mañ- 
skiej, 13.30—15,30: Przerwa. 15.30—15.35: Wia- 
domości o eksporcie polskim. 15.35—15.45: Prze- 
glad giełdowy. 15.45—16,45, Koncert zespołu d. 
ronta, 16.45—17,00: Lekcja języka niemieckie- 
go — poprowadzi prof. Zdzisław Żygulski. — 
; (Transmisja ze Lwowa). 
17.00—17.25; Koncert chóru „Echo“ pod dyr. 
W. Kalinowskiego (tr. z Wilna). 
17.25—17.35: Muzyka (płyty). 


17,35—17.50: Fantazje operowe (płyty). 


17.50—18.00: „Połów pereł” — wygłosi prof. Mi- | 


s 4 gt ua 

18.00—i&10: Muzyka (płyty). 

18,19 1978. Repertuar teatrów. 

18.15—18,45: Recital fortepianowy Heleny Cy- 
wińskiej, 

18.45—10.00: „Co widziałem na Huculszczyźnie”, 


Agent, R“ 
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..To wszystko ujrzał naraz Odwal 
"ak sobą, bo nagle zapłonęło świa- 
0. 


Przed nim zaś stała Jane Mart. Ma- 


ły rewolwer w jej ręku ani zadrżał, gdy 
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wyrzekła spokojnymu, znakomicie opa- 
nowanym głosem: 
— Jeżeli uczyni pan jeden niepożą- 
dany ruch — zastrzelę pana! 
Przystąpiła o krok bliżej. 


ROZDZIA X. 
W kwadratowej wieży 


Człowiek, który nazwałby Jerzego 
Odwala tchórzem, dałby tem samem 
oczywisty dowód nieznajomości cha- 
rakterów ludzkich i fizionomistyki wo- 
góle, a charakteru Odwala w szczegól- 
ności. Psycholog, który nazwałby te- 
goż Odwala człowiekiem statecznym i 
zrównoważonym, dowiódłby tem sa- 
mem, że minął się z powołaniem i że za- 
miast zajmować się psychologią, powi- 
nien raczej sprzedawać kwaszone ogót- 
gi, lub flirtować z głupiemi panienkami, 
których histerię rozszczepienną trudno 
odróżnić od neurastenii i braku mózgu. 

Tylko w pierwszej chwili dzienni- 
karz był oszołomiony — pod wpływem 
silnego światła. spływającego kaskadą 
promieni z za filtru matowej szyby lam- 


py w suficie. 


W następnej jednak minucie, gdy 


Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 
nie dla „Expressu* 


Adam Nasielski 


AT 
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MIĘKINI 
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leczy jego przywykły do widnego oto- 


miast.i nawet odetchnął widocznie z 
zimną krwią. Zdawał się nie zwracać 
najmniejszej uwagi na skierowaną prze- 
ciw niemu lufę płaskiego brauninga, ani 
na groźną treść wyrzeczonych do nie- 
go słów. 

Z desperacją patentowanego ryzy- 
kanta postąpił krok naprzód i usiadł 
z nowem westchnieniem na brzegu czer- 
wonego fotelu klubowego. Nie zważając 
na więcej, niż zdumione spojrzenie Jane 
Mart i na krótki, groźny urywany ruch 
jej brauninga, ujął szklankę, nalał sobie 
whisky z kilkoma kroplami wody sodo- 
wej i wypił to jednym  haustem, nie 
skrzywiwszy się nawet. 

— A to mnie paniusia przestraszyła! 
Jak tak można? — mlasnął językiem. — 
Czy ten rewolwer nie ciąży pani nieco 
w ręku. Osobiście proponowałbym to- 
rebkę z krokodylowej skóry lub plum- 
pudding z buraczkami w kratkę. Są 
ostatnio fatalnie modne, jau się niezręcz- 
nie wyraził mój dobry znajomy, archi- 
mandryta z Padwy, czy. też fabrykant 
nitrocelulozy z nad Hoang-ho. Morowy 
chłopak w każdym razte. 

Sięgnął ręką do kieszeni i wycią- 
giiął wąską paczkę „Camell“, o której 
przypomniał sobie dopiero teraz. Gdyby! 
nje zmęczenie w oczach i lekki ucisk w 
skroniach, byłby się głośno  roześmiał 


czenia i jasności — uspokoił się ; 


ogawędka dla dzieci, wygłosi prof. Jan 
oslafiński, 

19.00—19:25: Audycja żołnierska. 
ze Lwowa). 

19.25—19.30: Chwilka społeczna. 
11—19.45: „Ulina" (Wspomnienia szeregowca 
w 20-lecie czynu leśjonowego) ;,- wygłosi 
ppułk. dypl. Tadeusz Tomaszewski (Trans- 
misja z Krakowa). 

1945—19.50: Odczyt. progr. na dzień następny. 

19.50—20.00; Wiadomości sportowe. 

20.00—20.45: Muzyka lekka, Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Mieczysław. Kogg (piosenki), 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

20,55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”. 

71.00—21,45: I-gi Koncert Historyczny; złożony 
z utworów kompozytorów polskich XV-śgo 
i XVl-go wieku. (Transm. z Krakowa), Wy- 

+ konawcy: Chór Cecyljański pod dyr. Józe- 

fa Nowaka i Zespół Instrumentalny Urzęd- 
ników Ubezpiecz w Krakowie. . 

21.45—22.00: Odczyt (z cyklu „Józef Piłsudski 


(Transmisja 


z 


na widok zdumionej twarzy Jane. którą 
tylko człowiek wybitnie  niespostrzes 
gawczy nazwałby w tej chwili genialną. 

— Nie poczęstuję pani, bo osobiście 
nie znoszę palących kobiet, — jak po- 
wiada wybitnie i inteligentnie mój zna- 
jemy prokurator z Nicaragui, czy też 
importer śledzi z nad Jang-Tse-Kiang. 
W każdym razie bardzo morowy chło- 
pak, uważa paniusia. 

Zapalił bezczelnie i poszukał wzro- 
kiem popielniczki. 

— Osobiście w pierwszej chwili czu- 
łem, że brak czegoś w urządzeniu tego 
przedpokoju. Popielniczki, widzi pani. 
Pozwoli pani oczywiście, że będę strzą- 
sał popiół do szklanki. Bardzo nie- 


grzeczny zwyczaj, iak powiada wyżej! browning belgijski mógł 


wzmiankowany mój znajomy prokurator 
z Nicaragui, który się miejscami tro- 
szeczkę jąka we wtorki i sobotv mię- 
dzy piątą a siódmą piętnaście po połu- 
dniu, czy też między pierwszą dwanaś- 
cie, a czwartą zero siedem w nocy. Ale 
to nic. Bardzo morowy chłopak. 

— Kim pan jest i co pan tu robi? 

Jerzy Odwal wstał i ukłonił się tak 
szarmancko, że aż strącił syfon ze stołu 
na ziemię i ten padając pękł z wielkim 
hałasem, a woda rozlała się na linoleum. 

— Paaaaardooon—jak powiada mój 
jakający się przyjaciel z Nicaragui. Nie 
powinna się pani gniewać na mnie za 
stłuczenie tego syfoną. Przeciwnie — 
osobiście powinna pani być zadowolona. 
Bo proszę tylko pomyśleć. jakbyśmy 
wyglądali, a raczej jakbyśmy nie wy- 
glądali, gdyby zamiast tego syfonu sta- 
ła tu bomba w sosie gulardowym z kar- 
tofelkami a la garconne, a ia byłbym tak 
niezręcznym, jakim się okazałem. Mu- 
sieliby nas przez lejek i kroplomierzem 
do trumny wlewać — jak powiada jesz- 
czę jeden mój znajomy. dziennikarz z 
Warszawy. Pani chyba jeszcze nie by- 
ła w Warszawie . Tem lepiej dla War- 
SZAWY»« z 


|22.15—22.35, Koncert reklamo 


Z dma 


Przestrzeganie 8-godzinne- 
go dnia pracy 


zminiejszy bezrobocie 


— 
.. 


D nia 18-go grudnia 1919 roku podpisa- 
na została przez Marszałka Piłsudskie- 
go, ówczesnego Naczelnika Państwa 
ustawa o ośmiogodzinnym dniu pracy. 
Mimo to jednak ustawa ta prawie zaw- 
sze była przekraczana. W roku 1925 i 
1926 inspektorzy pracy spisywali setki 
protokułów. Godziny pracy przedłuża- 
to sie niejednokrotnie do 10, 12 i 16 na 
dobę. Celował w tem wielki przemysł 
włókienniczy w Łodzi. 

Zdawałoby się, że okres głębokiego 
kryzysu, który rozpoczął się w połowie 
roku 1929 w przemyśle włókienniczym, 
zmieni ten stan rzeczy, gdyż wobec 
wzrastającej liczby bezrobotnych, praca 
w godzinach nadliczbowych stawała się 
wręcz szkodnictwem społecznem. Tym- 
czasem jednak żadne uzdrowienie sto- 
sunków w tym czasie nie zaszło. 

W przemyśle włókienniczym rozpo- 
wszechniło się, w latach kryzysowych, 
nielegalne kasowanie przerwy obiado- 
wej i przedłużenie dnia pracy o godzi- 
nę. Motorów nie zatrzymywano, d ro- 
botnicy spożywali posiłek na sali w 
przeciągu 10 minut. W wielu fabrykach 
łódzkich stosuje się godziny tak zw. 
„przedliczbowe”, rozpoczynając pracę 
o godzinie 6-ej podczas gdy powinna 
się rozpocząć o godzinie 8-ei. 

Stan ten, mimo wytężonej kontroli 
trwa w dalszym ciągu. Inspektorzy pra- 
cy nie zawsze mogą wykryć prawdę 
wobec pomystowych sposobów masko- 
wania się pracodawców. Zaś robotnicy, 
w obawie o utratę zarobków, nie skla- 
dają meldunków, na podstawie których 
możnaby wszcząć dochodzenie. 

Pilne przestrzeganie ustawowego 
czasu pracy przyczyniłoby się częścio- 
wo do zmniejszenia bezrobocia. 


| 


,. „Katastrofa 


w pracy konspiracyjnej.) «p. 
alinowski. 


„łódzka! — wygł. Wł. Pobóg- 
żę E ai 
22:15—22.35, Lekcja- tańca pod kier. Lucjama ** 
Wajszczuka, 
22.35—23,000, Muzyka taneczna z danc: „Adria”. 
23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 
3. .30, D. c muzyki tancznej z dancingu 
„Adria”. 


Jane Mart zorientowała się w -koń- 
cu, że ten obcy młody człowiek popro- 
stu stroi z niej kpiny. Ponieważ nie zna- 
ła D. B. J. Odwala i jego słynnej wi- 
sielczej odwagi desperata, więc zacho- 
wanie jego zaimponowało jej teraz. 
Wprost nie wiedziała jak postąpić. 

Wymierzyła ku niemu wymownie 
rewolwer. 

— Proszę wyjść przedemną temi 
drzwiami i nie... 

— Paaaaardooooon! — jak wciąż 
sowiada mój jąkający się przyjaciel z 
Nicaragui a la Hong-Kong. Może pani 
dla zupełnej odwagi odsunie nieco bez- 
piecznik swego rewolweru. bo zgodnie 
z zasadami sztuki rusznikarskiej, aby 
wystrzelić, 
klapka bezpiecznika musi być na „Feu“. 
Czy pani ma nabój w lufie, czy też po- 
zwoli pani łaskawie, że pomogę jej za- 
repetować. Osobiście i punktualnie nie 
radziłbym nadobnej przeciwniczce trzy- 
inać stale kuli w lufie, bo to wpływa 
podświadomie niejako na psucie się 
sprężyny z powodu trwałego naciągnię- 
cia iglicy. Może pani uprzejmie spocz- 
nie, ja zaś zapalę sobie nowego papie- 
rosa i wypiję kapkę whisky whitout 
soda. Mogę w międzyczasie opowie- 
dzieć bajeczkę... 

Jerzy Odwal nie opowiedział jednak 
bajeczki. Albowiem z za wnpółuchylo- 
nych drzwi wysunęła się duża wysoka 
postać Teda szofera bez mózgu. Spoi- 
rzał tylko raz w oczy swei pani i Zro- 
zumiał. Bez słowa podszedł do Odwa- 
la i położył mu ciężko rękę na ramie- 
niu... Wesołego spryciarza odeszła na- 
gle ochota do żartów... 

Przez wskazane poprzednio przez Ja- 
ne drzwi wchodziło się do wielkiego po 
koju, urządzonego jak gabinet adwoka- 
ta. Ściany zakrywały nemal całkowicie 


półki z książkami i rzędami cennych en- 


(Dalszy ciąg jutro) 


cyklopedyj. 


Napisał: 
Jan Aleksander 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
lemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych. 


Podejrzenie padło początkowo na młodą. 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę. którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało. że przed dwoma 
miesiącami, zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów. którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik. tytułujący się 
„hrabią*, Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy. Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 


Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 


Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej wałki Tad 
dobiera sobie dzielnego reportera. Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 


Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą 
głodem zmusić do uległości. 


Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irme, która zakochała się W 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest nielak 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
milion. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego Sio- 
strzeńca, Harry'ego. który ma zdobyć Sserdusz= 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Jóżwę*. 


Tima dowiedziała -się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję r Emi- 
la „Świdelskim: na: zas aAA A 

imo to nie przestała go kochać. 

Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. 


Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 


derce, Tad postanawia włedy udać się do por 
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- 
ni przez. Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. 


W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 


. 


Justa nie znając prawdy, au, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 


Harry dowiedział się o tem i skupił wszyst- 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progu 
ruiny. Teraz Harry postawił mu warunek: - 
albo Wental namówi Juste do ożenku, albo 
wszystkie jego weksle póidą do protestu... 


„Wental, chcąc ratować siebie, namawia Jus 
tę, aby wyszła zamąż za Harrego. Justa waha 
się długo. wkońcu, widząc, że nie ma innego 
wyjścia, zgadza się choć niezbyt chętnie na 
powtórne zamążpójście. 

Oficialne zaręczyny mają nastąpić w Noc 
Sylwestrową. 

„Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany Wy- 
padek. Irma — fortancerka z „Trocadero* — 
która kochała się w Tadzie, wyszła zamąż za 
księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie 
zagranicą wróciła do Polski, by dowiedzieć się 
czegoś o Świdelskim. 


Emil zapewniła ją, że Świdelski nie żyje, lecz 
Irma nie wierzy, Udało jej się nawiązać pota- 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego 
Józwy. Morisem, który żywił urazę do Józwy 
i chciał się na nim zemścić, 


Morus namawia Józwę na wyprawę złodziej 
ską, podczas której Józwa zostaje schwytany i 
osadzony w więzieniu. 

Teraz Morus wypuszcza na wolność Tada 
oraz Pieczarka, którzy wyjeżdżają do Zakopa- 
nego, gdzie przebywa również Justa z Harrym. 

astepnego dnia napróżno Tad czekał w 
vaa $ telefon Justi Zadzwonił do Za- 
kopanego, lecz odpowiedziano mu, że Justa wy* 
jechała wraz z Webstem, 

Następnego dnia Harry opowiada Emilowi co 
się stało. W centrali loterji dano im przekaz pie- 


nieżny, który zabrał Harry. 
— Więc zaufała ot jednon g — zapytał Emil. 
— Oczywiście... czyniłem to bardzo „dy- 
skretnie.. Wytłumaczyłem jej, że nie powinna 


wartościowego papieru... i 


nosić przy sobie tak t f 
Wahała się krótko i zgodziła się... 
— No, więc cóż dalej? es 
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— Teraz zbliżamy się do sedna rze- 
czy... A więc, jak już powiedziałem, 
odebraliśmy przekaz, zwróciliśmy się 
do banku i tam nam powiedziano, że mu- 
Simy zgłosić się za dziesięć dni... Trud- 
no... Wróciliśmy do hotelu... Była już 
godzina pierwsza... Może kilka minut po 
pierwszej... Justa oświadczyła mi, że 
jest zmachana... Nie dziwiłem się... By- 
ło jednak dość dużo pracy... Mogła się 
zmęczyć... Przeszła do swego pokoju... 
Słyszałem jak zamknęła za sobą drzwi... 
Przez kilka minut trwała cisza... Potem 
drzwi znowu skrzypnęły.. To ią zdra- 
dziło. A więc wyszła? — pomyślałem. 
Dokąd? Wyirzałem na korytarz... Zwol- 
na schodziła ze schodów. Skradała się 
jak złodziej, Ja za nią. Szła do budki 
telefonicznej. Widziałem jak znikła w 
budce. Nakręciła jakiś numer. Niestety, 
nie udało mi się zaobserwować jaki to 
był numer. Ale widocznie ten. do któ- 
rego dzwoniła, nie zgłaszał się, gdyż 
czekała przy aparacie w milczeniu... 
Wówczas ja również otworzyłem drzwi 
budki telefonicznej... Uirzawszy mnie, 
przeraziła się nieco... Odłożyła słu- 
chawkę. 

— Nie dowiedziałeś się do kogo 
dy kaj Feb ORK się Emil. 

je... 
den sposób powiedzieć... 

— I co się z nią stało?... 

— Przyznasz, że znalazłem niezłe 
wyjście z tej sytuacji. Dla mnie było 
rzeczą jasną. że przecie chciała się z 
kimś skomunikować. Obawiałem się, że 
to ktoś, kto może nam zaszkodzić... 
Więc wykombinowałem pewien fortel... 

= Jaki?... 

— Powiedziałem jej, że dziecko iest 
niebezpiecznie chore... 

—Uwierzyła?... 


Nie chciała mi tego w ża- 


=) 
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skomunikować z tą osobą, do której 
dzwoniła. 

— | wyiechaliście zaraz z Warsza- 
WY?... 
— Tak... Teraz już chyba rozumiesz, 
wuju, dlaczego nie dzwoniłem... Nie by- 
ło poprostu czasu... Do odejścia pocią- 
gu mieliśmy zaledwie kwadrans. A Justa 
nie chciała czekać na następny pociąg... 

— Dobrze, a gdzie ona teraz jest?... 

U Wentala.. Leży w łóżku.. Ma 
podniesioną temperaturę... 

— A więc narazie nie wyjdzie z łóż- 
ka... Dobrze... A przekaz pieniężny masz 
przy sobie?.... 

— Tak jest... 

— Czyli za dziesięć dni będziemy 
właścicielami miljona złotych? 

— Tak, o ile w międzyczasie nie zaj- 
dą jakieś niespodzianki... 

Emil spojrzał nań zdumiony. 

— (Obawiasz się, że coś nam może 
stanąć na przeszkodzie?... 

— Nie, ale... Ta rozmowa telefonicz- 
na wydaje mi się bardzo podejrzana... 
Do kogo Justa chciała dzwonić w War- 
szawie... 

— Tak, to naprawdę jest trochę po: 
dejrzane.. — odparł Emil. — Trzeba 
się zastanowić nad dalsza sytuacją... 
W każdym razie należy uprzedzić Wen- 
tala, aby jej pilnował. Niech nie wycho- 
dzi z łóżka... Czy bardzo jest chora?... 

— Przypuszczam, że to grypa... Tem- 
perature ma dość wysoką... Przeszło 
38 stopni. 

— A więc przynajmniej na tydzień 
jesteśmy wolni.. Pozostałe trzy dni 
trzeba będzie ją trzymać w zamknięciu... 
Chodzi o to, żeby tylko jakoś prze- 
pchać ten czas do 24-go stycznia... 

W gabinecie nastała cisza. 


Słychać było tylko tykanie wielkie- 
— Oczywiście... Momentalnie posta-, go zegara, stojącego w mrocznym ką- 


nowiła wyjechać z Warszawy... Wiem! vie... 


z całą pewnością, że nie zdążyła się jużł n: 
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Justa leżała w malignie. Złote kręgi 
skakały jej przed oczyma, widziała 
obrazy, których nigdy w życiu nie oglą- 
dała: — zaczarowane ogrody z buiną. 
mokrą zielenią, zamki książęce i aż pod 
niebiosa sięgające schody, wyściełane 
puszystemi dywanami. 

"A potem znikł nagle przepych ogro- 
dów i pałaców i w rozgorączkowanei 
wyobraźni powstawały nowe straszliwe 
widma: — ktoś włókł w worku na ple- 
cach Kazika, jej ukochanego synka. Po- 
dobny był do komisarza, a jednak nie 
był komisarzem. Twarz miał czarną, 
umorusaną sadzami, a broda sięgała mu 
aż do ucha. Łypał trwożnie oczyma na 
wszystkie strony i uciekał z dzieckiem 
w worku. A malec dusił się i łkał roz- 
paczliwie : ; 

— Mamo, ratuj!.-, 

Zrywała się wtedy z posłania i chcia- 
ła wyskoczyć z łóżka. 

— Dokąd pani idzie?... — powstrzy- 
mywała ją pielęgniarka. 

— Idę... po moje dziecko... Ono mnie 
wzywa... Ratujcie moje dziecko!.. — 
odpowiadała, patrząc w jakiś punkt na 
ścianie osowiałym, mętnym wzrokiem. 

— Niech się pani położy... — uspa- 
kajała ją pielęgniarka. — Dziecko pani 
jest zdrowe i całe... Nie chcę go tylko tu 
sprowadzać, bo mógłby się zarazić... 
Grypa jest zaraźliwa... Niech się pani 
położy... 

Ale Justa nie dała się tak łatwo prze- 
konać. Odgarnęła włosy, spływające na 
czoło szeroką falą, i sama podobna do 
straszliwego widma, mamrotała , wy- 
ciągając ręce w stronę okna: 

— Moje dziecko... Nie duście mojego 
dziecka... Błagam pana, niech au pan 
zwróci moje dziecko... 

Nie było innej rady. Sprowadzono 
Kazika. Malec na widok ukochaiej ma- 
teczki zatrzepotał wesoło raczkami. Już 
chodził nieżle i mówił bardzo wiele. 

Ale Justa nie poztiawała własnego 
Jziccka. Zdawało jej się, że tu ktuś obcy 


i czarny pan z z falistą broda. 


dejdź.. — mówiła groźnie do 
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własnego. tak bardzo ukochanego dziec- 
ka — Odejdź... Nie chcę cię znać... — 
Zwróćcie mi moje dziecko... 

Malec rozpłakał sie, jakgdyby rozu- 
miat tak bardzo krzywdzacz go słowa 
matki. Wyprowadzono g9 do drugiego 
pokoju. Przyszedł lekarz, Zbadał chorą 
i oświadczył: > 

— Dziś powinien być kryzys... Jeże- 
li noc przejdzie spokojnie, to wszystko 
będzie dobrze, ale obawiam sie kompli- 
kacyj... s 

— Czy życiu jej grozi niebeżpieczeńi- 
stwo? — interesowała się szczerzę pa- 
ni Maria. 

— Tego narazie powiedzieć nie mo- 
zę... — odparł lekarz. — Obawiam się 
zapalenia płuc.. W każdym razie pro- 
szę mi dać znać jutro z samego rana lak 
jest z temperaturą... 

Dzień minął spokoinie. Przed wieczo- 
rem chora zasnęła. Spała ciężko. rzuca- 
iac się na łóżku. Trapiły ją pewnie upior 
ne wizje. 

Wieczorem przybył Harry. Zamknął 
się z Wentalem w gabinecie. ł 

— Jak tamrnasza pacientka?... — za- 
pytał Webst. 

— Lekarz kazał czekać do iutra — 
odparł Wental. — Narazie mam wraże- 
nie, że gorzej nie jest... 

— Czy ktoś przy niej czuwa? „,- 

— Owszem, siostra Alina.. 

— W dzień... A w nocy?... 


= Druga pielęgniarka... Siostra Syl- 
wia... 
Harry zastanowił się. Coś mu. widać, 
przemknęło w tej chwili przez myśl. — 
Pobębnił palcami po stole. 
— Czy mógłbym do niei 
weiść?... — zapytał. 
— Ona teraz Śpi... Nie wiem czy to 
byłoby wskazane... j 
— Słusznie... Pan ma racie... Niech 
śpi... Przyjdę innym razem. Dowidze- 
nia. 
Wyszedł. Na schodach odetchnął z ul- 


gą. Rękę przesunął po czole jakby chciał 


teraz 


Sensacyjny 


współczesny 


wytrzeć krople potu. 
Zwolna szedł ulicą. W jednej z po- 


bliskich kawiarenek czekał nań Emil 
oraz hrabia. 

— No? — zapytał Emil, gdy Ha 
usiadł na krześle. 

— Nie mogłem do niej weiść... — od 
parł Webst ponurym głosem, nie podno 
sząc oczu. — Spała... y 

— Trzeba było właśnie wykorzystać 
ten moment... — bąknął hrabia. — To 
najlepsza okazja... í 

'— Nie chciano mnie do niej wpu- 
ścić... Zresztą... i 

— Co, zresztą?.. Dokończ... Stchó 
rzyłeś?.. Przyznaj się... 

— Nie... — odparł ze zgryźliwym 
uśmieszkiem. — Dlaczego miałbym 
stchórzyć? i 

— Może ci jej żal?... 

— Nie o to chodzi... 
mogłem wejść do pokoju, 
spała... 
— Więc kiedy zamierzasz to zro- 
bić?... — zapytał szeptem handlarz ko- 
kaina. 

— Nie wiem... — wykręcał się Har- 
ry. — Zobaczę... Może jutro... 

Hrabia pokiwał głową. 

— Widzę, że pan nie ma specjalnej 
ochoty... 

Harry milczał. 
się wzrokiem z Emilem. 
przy stoliku trwała cisza. d 

— Niech pan powie prawdę... — 
ciaznął dalej hrabia. — Jeżeli pan nie 
chce... i 

Harry podniósł wzrok. Oczy jego 
rzucały gniewne błyski. 

— Uważam to za bezcelowe! 
krzyknął nagle. 

Pssst... — uspokoił go Emil. — 
Nie krzycz... 


rry 


Poprostu nie 
w którym 


Hrabia porozumiał 
Przez chwilę 


— 


— Sam mówiłeś, że dzwoniła do ko... 


gos w Warszawie... 
kojny. 00 gidon Brnos 

— Tak, to prawda, ale tutai nic fuż 
nam nie grozi... Mam przekaz. 24-g0 
stycznia będe mógł odebrać pieniądze... 
Więc o co chodzi? | 

— A jeżeli Justa w międzyczasie: wy 
zdrowieie i skomunikuje się... 

kim? 

„— No, z tym samym, do którego 
dzwoniła w Warszawie... > 

— Wątpię... To pewnie nie miało 
nic wspólnego z naszą sprawą... Diabli 
wiedzą do kogo chciała dzwonić... 

— Ja się z tem nie zgodze... — na- 
legał Emil. — Nie pozwolę zdmuchnać 
sobie forsy sprzed nosa... Jeżeli nie 
chcesz podjać się tej czynności, to... 

Przy tych słowach zerknał na hra- 
biego, iakgdyby od niego oczekiwa! dal 


Byłeś- niespó= 


szego ciągu zdania. Hrabia udawał. że 
tego nie słyszy. Emil szturchnął so 
łokciem. Hrabia ocknął sie nibv to 


z zadumy. z 
— Czy pan coś do mnie mówi?... 
zapytał zdziwionym głosem. 


— 


— Tak.. Powiadam, że ieśli Harry 
nie zechce podjąć się tej czynności, to 
może pan? 

AR 


ma dostęp do pałacu Wentala.. Prze- 
cie bywał pan u niego... Może pan od- 
wiedzić Justę i przy okazjii... 

Hrabia skrzywił się. 

— W takich sprawach ktoś mnie za- 
zwyczaj wyręcza... 

— Rozumiem, ale... Nie możemy ni- 
komu innemu powierzyć tej sprawy... 
iech nan nie tchórzy, panie hrabio... 

— Ja nie boię sie niczego... Ale... 
Ostatecznie... Daj mi nan.. 


| Wyciąznał rekę. Harry siegnął do 
kieszeni. Wyiął białe, tekturowe pude 
łeczko. 


— Jedna pastylka starczy... — szep- 
nął Emil. l r 
Hrabia schował pudełeczko do kie- 


szeni. Wstał. Wyciągnął ręke na po- 
żeznanie. 

— Zrobi się... — rzekł z iadowitym 
uśmieszkiem, 


(Dalszy ciąg jutro} 
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Karta przydziału czy... życie pacjentki? 
Tragiczne perypetje położnicy, która nie posiadała niezbędnych doku- 
mentów. —Dliara biurokratycznych systemów w Ub. Społecznej 


Wilno, 18 listopada. 


będąc w stanie odmiennym, czując, iż 
lada dzień możę nastąpić rozwiązanie, 
prosiła pracodawców o umieszczenie jej 
w szpitalu. Skierowano ią do szpitala w 
Święcianach. 

Szuszkiewiczówna udała się pod wska 
zaiłym adresem. Tutaj spotkała ją bar- 
dzo przykra niespodzianka. Zarząd szpi- 


tala zażądał od położnicy karty przy-| 
aziału, której to nie posiadała. Nie wi»; 


a się w drogę do Podbrodzia, aby uzy- 
skać niezbędny dokument. 

„Po przybyciu na miejsce Szuszkie- 
wiczówna była tak osłabiona. iż ledwo 
trzymała się na nogach. Resztka sił do- 
wlokła się do lokalu Ubeęzpieczaini Spo- 
łecznej. Już w chwilę później, wijąc się 
w okropnych bólach, osunęła sie na cho» 
dnik przed lokalem ubezpieczalał. 

Przypadkowi świadkowie wypadku 
chcieli położnicę umieścić w lokalu u- 


í dząc innego wyjścia, nieszczęśliwa uda- |bezpieczalni, ale kierownik w żaden spo 
Jadwiga Szuszkiewiczówna. służąca | ł 


sób nie chciał się na to zgodzić. Tylko 
dzięki interwencji policji udało się go 
wreszcie nakłonić do udzielenia zezwo- 
lenia. Szuszkiewiczówna po wniesieniu 
jej do ubezpieczalni powiła dziecko. 

Tym razem obeszło się bez poważ- 
niejszego wypadku. Podobne zachowa- 
nie się urzędników Ubezpieczalni Spo- 
łecznej może pociągnąć za soba tragicz- 
je skutki, 


Tajemnicza zbrodnia w Bochni 
Kio zabił właścicielkę gospody. — Sfraszne odkrycie męża 


Bochnia, 19 listopada. 
W. gminie Łabczyce, pow. bocheńskie- 
go, dokonano wczoraj po południu po- 
twornej zbrodni, której ofiarą padła wła 
ścicielka gospody Amalja Rotersmano" 
wa, — W czasie nieobecności jej męża, 
który wyjechał na jarmark, przybyli do 
karczmy jacyś osobnicy. Zażądali oni 
wódki, którą wypili, 

Potem zwabili niewiastę do sypialni, 
znajdującej się po drugiej stronie budyn 
, Tu zadali jej szereg ciosów siekierą 

łowę i w skroń, 
rawdopodobnie zostali potem spło- 
szęni przez kogoś i zbiegli przez okno. 


oc 
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„MIRAZ” | 


1i Listopada 16 (Konstantynowska) 
Nieodyołalnie poraz ostatni 


Zbrodnię odkrył Rotersman po po- 
wrocie do domu. Zastał on drzwi gospo- 
dy zamknięte i przypuszczał, że żona 
udała się do sąsiadów. Zniecierpliwiony 
jej długą nieobecnością, obszedł dom do 
koła i wówczas zauważył otwarte okna. 

Zawołał jakiegoś chłopca i kazał mu 
wejść przez okno i odsunąć rygle u 
drzwi. Gdy wszedł do mieszkania, oczom 
jego przedstawił się straszny widok, — 
Żona leżała w kałuży i z roztrzaska 
ną głową, nie dając żadnych oznak życia 

aalarmowano niezwłocznie policję i 
władze bezpieczeństwa w Bochni, 
Na miejsce przybył komendant policji 


ALANYI 


państwowej mgr. Klamut, sędzia śledczy 
Golemo i lekarz powiatowy dr. Krupa. 
Przyczyny zbrodni są narazie otoczone 
tajemnicą. — Nie wiadomo, czy mord 
miał tło rabunkowe, czy też powstał na 
tle zemsty osobistej. 


Arep Zuur cRAPECES 
(p) Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: J. Koprowskiego (Nowomiejska 
15), S. Trawkowskiej (Brzezińska 56), M. 
Rozenbluma (Śródmiejska 21), M. Barto- 


szewskiego (Piotrkowska 95), M. Skwar! 


czyńskiego  (Kątna 54), L. Czyńskiego 


: POWRÓT NATANABECKERA 
Jedyny film sowiecki mówiony i śpiewany po żyd. odzwierciadlający życie żydów w ZSRR. 
CENY MIEJSC ZNIŻONE od 54 gr. do 85 gr. na wszystkie seanse i miejsca. 
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KORN ECUK TEaTUrakrtey 


j TEATR MIEJSKI. 

Dwa przedstawienia po cenach zrzeszeniowych, 

Dziś, w poniedziałek, stanowiący w dalszym 
ciągu niesłabnącą atrakcję dla naszych meloma* 
nów lkomedjowy przebój Vulpiusa „Zwycięży” 
łem zys". 

W środę wspanjalłe arcydzieło Fr. Schillera 
„Intryga i miłość”, Ceny na oba przedstawienia 
zrzeszęniowe: od 40 groszy do zł, 2 gr, 70 

utro we wtorek występ- rewelacyjnego 
Chóru Dana w zupełnie nowym prośramieę ze 
boś psy Fogga, Nobisówny i Wysoc- 
iego, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18), 
Dziś, w poniedziałek i jutro we wtorek, 
o godzinie 8.15 wiecz, ostatnie dni szlągierowej 
operetki Lehara p. t. „Hrabja Luxemburg" w 
reżyserji Stanisława Zięciakiewicza. Z udziałem 
artystów operetki stołecznej: Liljany Zamar- 
skiej, Xeni Grey, Marjana Demara, Aleksandra 
Olędzkjego, dyr. Mieczysława Winklera i ian. 


TEATR „ROZMAITOŚCI. 
Gościnne występy słynnego artysty Kurt 
Katscha w popularnej sztuce „Spór o sierżan- 
ta Griszę”. Początek o godz. 9.15 wjecz. 
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Złóż ofiarę 
na powodzian 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuję codziennie od 9—3 


Gcdańska 37 


tel. 232-55, 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


01 M 


CY*, flm sensacyjna obyczajowy 
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Premjera! 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


Premjera! 


JOSE MOJICA 


20839 


jako mnich o uwodziecielskim głosie, zniewalający serca kobiet, w przepięknym upajającym 


ADRIA 


Przejazd 2 
Początek o godz. 4-ej 


$ 
$ 
3 
$ 
e 


AKARARMOOGOOBGOODOCO 


ONY JANA 
KINO-TEATR 


SAN 4 


A RA 


Lesjonów 2-4 Nowe przygody! 
OOOO ONY 
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DR. MED. 


L. NITECKI 


Powrócił 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

front, I piętr 
NAWROT 32. Tel 21318 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w. 
W niedz. I świeta od 9—12 w poł. 


Dr. med. 


H RI k i ŽADAJCIE W APTĘKACK PROSZKÓW 
ZE 
. MIACZKÓWA| EEEE 


: ep 101 R YW TZT! 
POB PROSIKÓW W PUDEŁKU, 


położnictwo i choroby kobiece 


Potrkowska 99. 


Wenerologiczną 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tel. 122-73 


czynna od 9 r. do 10 wiecz- „ZNICZ 


„K 


AAAGOGODOODODODOGCOODOGOGOGGO0O00CG 


GRYPA, PRZEZIĘBIEMIA 


e m 2 


(złamania kości I zwichnięcia) 
D-ra Sterlinga 22 
(N. 


we zapewniaią ciepłą zimę. 


cudownemi melodjami filmie p.t. $ 


USZENIE SZATANA” 


Nadpr.; Tygodnik Param, i PATA., Pas. part. 
Dziś 


Nowe sensacie! 


i wolne wejścia oprócz urzędow.nie ważne, 


W rolach głównych: JOHNNY WEISSMULLER z MAUREEN O'SULLIVAN. 


2; ORYGINALNE PROSZKI 


ÓLEIARTRETYCZNE, | | 
STAWOWE KOSTNE 


zmr KOGUTKIEM 


ORYGINALNEM OPAKOWAMIU 


m 


. Dr. Med, Przyjmuje od 


„Aropli 


Targowa), tel. 174-42 Dr 

$ a 
— piece przenośne szamoto- 
„Znicz“, 


Dr. Med. WLODZIMIERZ 


A 4 ŻADZIEWIGZ |, NUSRNU 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 


tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


Dr, MED. 


Albert GOTLIR 


Położnictwo i choroby kobiece 


Piotrkowska 26, 


tel. 177-50, 


—— 


Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


LEKARZ - DEN 


tele 


d 


4—6 po pol 


CHOROBY 


j tel. 213-66 — e i r . 
przyjmuje codziennie od 10—12: 3 
eme 02 JARDUBSDONIE Mai: h SKODNE I WONETYCNE 
CENY LECZNICOWE CHIRURG swe dzieci I porady seksualne 
PRZYCHODNIA SPEC. CHIRURGJA KOSTNA WO PUSOK 


— 


PIOTRKOWSKA 294, 
(przy przyst. 


2 razy dziennie przyjmują 


e 


Najdroższy film Świata! Sensacja ekranów! Najczulszy romans! Przygody, które wprawią was w osłupienie! 


A 


OWI 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Łódź, ul. Piotrkowska 164 Piofrkowska 51 
a w», 3 


Qi ro A 


M1 Bo gcznicy ZGIERSKA 17 
LECZNICA 


tel, 122-89 
tramw. Pabjanickich) 


Główna 1 
$ Początek o godz. 3-ej 


NADPROGRAMY! 
eec0380060368 


Dr. med. 
M. Lubi 
a LUDICZ 
Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopiciowych 


Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 
przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W niedziele i święta od 9—11 rano. 


Dr. 


W. BALICKA 


PRZEPROC©4DZIŁA SIE NA UL. 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr, tel. 194-03. 
Choroby śiórne i weneryczne 
przyjmuje Frbiety i dzieci od i do 3 
i od 7 do Seji. 


Doktór | 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


lekarze 


Choroby weneryczne — moczopłciowe | Wodna 12/14. tel. 105-22 wszystkich specjalności. Gabinet dent.|| 94 9—12 rano, 2—4 pp. i 7—9 
ą ksualne). a a Tel. 164-21. 7 ; ; wiecz, w niedziele i i 
STACJA  ZAPOBIEGAWCZA gó ne PRACOWNIK fryzjerski damsko-męs-|chornby wewnętrzne |  allergiczne h turi: PR pytózzad bateri za sdiinat ` PA 
cala dobe. Dla pań oddzielna poczekal-| KÌ oraz fryzierka-manikurzystka, po-|lastma. pokrzywka. migrena. ren * Pseudo Lenu'f z 
szukiwani natychmiast. Narutowicza matyzm) pozie ny iecznicowe,. 


Porada 3 złołe.|y 4 


Godziny przyjęć 7—8 


Porada 3 złote. 


PODGÓRZE OPUSZCZA LIGE 


Trimuf krakowskiej szkoły piłkarskiej 


Niezdrowa atmosfera w jakiej toczyły 
się ostatnie spotkania piłkarskie o mi- 
strzostwo Polski mające zadecydować, 
która z drużyn opuści szeregi ligi, zo- 
stała nareszcie „oczyszczona. Przy- 
czyniły się do tego wyniki spotkań o- 
statniej niedzieli, zakończonych zwycię- 
stwami Legji i Garbarni w spotkaniach 
z kandydatami do degradacji Warsza- 
wianką i Podzgórzem. Pogłoski jakoby 
oba zwycięskie w tym wypadku kluby 
miały się „podłożyć”* swym lokalnym 
przeciwnikom, okazały się tym razem 
zupełnie bezpodstawne, gdyż zarówno 
Legja jak i Garbarnia wykazały grą swą 
że zależy im na uzyskaniu jaknajlep- 
szych wyników. 

Szeregi polskiej ekstraklasy opusz: 
cza obecnie Podgórze, które w czasie 
pobytu wśród elity nie przyniosło jakoś 
piłkarstwu krakowskiemu zaszczytu gra 
witując stale ku dołowi tabeli. 

Inna rzecz, że na degradację „zupra- 
cowała* sobie więcej Warszawianka. 
która w normalnych warunkach potra- 
fiła uzbierać zaledwie tyle punktów c» 
Podgórze, a miała gorszy stosunek bra: 
mek. Od czego jednak jest osławiony 
zielony stolik i „cuda“ które już tyle 
razy pomogły Warszawiance do pozo- 
stania w lidze. Tym razem stał się 
„cud nad Łódką*. Mecz rozegrany z 
ŁKS-em w stosunku 0:3, potrafila War- 
szawianka zamienić na zwycięstwo 1 0. 
a wszystko dzięki zamianie kosza!'ek. 

Sprawa ta mocno zagmatwana sta- 
nie się jeszcze tematem obrad naibliż- 
szego walnego zebranie ligi, na którem 
zamierzają ją poruszyć zarówno przed- 


stawiciele klubu łódzkiego jak też iszde=| 


gradowanego Podgórza, które uazestni- 
czyć jeszcze będzie w najbliżs 
brariu. Niezależnie od tego ma| ponoć 
Podgórze złożyć protest do zarządu ligi. 
Protest ten powinien być przez zarząd 
uwzględniony, gdyż wydział gier unie- 
ważniając spotkanie łódzkie postąpił 
wyraźnie przecwko obowiązującym prze 
pisom. 

Tak więc sprawa degradacji nie iest 
w stu procentach rozstrzygnięta i Pod- 
górze ma jeszcze wcale poważne szan- 
se, by pozostać w lidze, a wtedy sytu- 
acja Warszawianki byłaby zupełnie nie- 
wesoła. 

Trwający też od dłuższego czasu 
wyścig klubów krakowskich do drugie- 
go miejsca został ostatecznie wygrany 
przez Cracovię, która dzięki zwycięstwu 
nad Polonią wyprzedziła swego najgro- 
źniejszego od lat rywala lokalnego Wi- 
słę, mając od dniej o jeden punkt więcej. 
Na czwartem miejscu w tabeli uplaso- 
wała się również drużyna krakowska — 
Garbarnia. 

Szkoła krakowska Święci więc peł- 
ny triumf. Trzy drużyny w nąjbliższem 
sąsiedztwie mistrza to sukces, który aż 
nadto wyraźnie mówi o wyższości pił- 
karstwa krakowskiego nad innemi okrę- 
gami. 


[sean T EEN OE SA on EA 
Ruch—Repr. Marynarki 
8:3 (3:0) 


Zwycięstwo mistrza Ligi 


W Wielkich Hajdukach rozegrany 
został w niedzielę mecz piłkarski mię- 
dzy mistrzem Ligi Ruchem a Reprezent. 
Marynarki Wojennej zakończony zwy- 
cięstwem piłkarzy Ruchu w stosunku 
8:3 (3:0). rh 

Bramki dla Ślązaków uzyskali: Wili- 
mowski (3), Gemza i Kubisz po dwie 
oraz Peterek. 

Dla Marynarki — Dziwisz, Kołodziej- 
czyk i Makowski. Sędziował p. Blahut. 


Trzydziestu pięciu najlepszych pięś- 
ciarzy Rzeszy Niemieckiej zamierza 
przejść na zawodowstwo. 

Wśród kandydatów na zawodowców 
znajduje się szereg najbardziej znanych 
amatorów. Nazwiska trzymane są dotąd 
w tajemnicy. 


Piąte miejsce przypadło stołecznej 
Legji, która jedyna spośród trójki klubów 
warszawskich broniła względnie dobrze 
honoru stolicy. Pozostała dwójka Po- 
lonja i Warszawianka nie przysporzyły 
bynajmniej zaszczytu piłkarstwu war- 
szawskiemu. 

Na szóstem miejscu widzimy wresz- 
cie były mistrzowski zespół Polski lwow 
ską Pogoń, która obok okresów wybit- 
nie słabych miała też w sezonie ubieg- 
łym dni pierwszorzędne. 

Na siódmem miejscu znajduje się o- 
becnie poznańska Warta, może ona jed- 
nak być z niego zepchniętą o ile ŁKS- 
owi uda się rozstrzygnąć na swoją ko- 
rzyść ostatnie tegoroczne spotkanie ligo- 
we z Garbarnia. 9 i 10 miejsce przy- 
padły Polonii i Warszawiance i wreszcie 
11 i 12 Podgórzu i Strzelcowi, które opu- 
szczają ligę. AU 


Ostatnia niedziela przyniosła pięć 
spotkań w których wyniki brzmiały na- 
stępująco: EKS — Pogoń 2:1 (1:0). Legia 
—Warszawanka 4:0 (2:0). Wista— Warta 
2:1 (1:1). Cracovia — Polonia 5:0 (5:0). 
Garbarnia — Podgórze 3:1 (1:1). 

Tabela ligowa przedstawia się obec- 
nie następująco: . 


„o Klub Gier Pkt. St.Br. 
1) Ruch 22 36 90:29 
2) Cracovia 22 29 48 ;32 
3) Wisła 22 28 54:36 
4) Garbarnia 21 25 49:33 
5) Legia 22 24 37:30 
6) Pogoń ERA- 24 41:38 
7) Warta 22 22 50:44 
S ERS 21 21 31:40 
9) Polonja 22 18 30:47 
10)Warszawianka 22 17 26:53 
11) Podgórze Paa VIE, -3T.553 
12) Strzelec 22 3 15:73 


Pirate hecaRpi—IBTEC 


E: 


Bokserzy węgierscy remisują w Warszawie 


Warszawa, 18 listopada, 

Spotkanie drużynowe Makkabi z mi» į 
strzem Węgier BTK, zakończyło się wy 
nikiem remisowym 8:8. Makabi wystąpi 
ła bez Neustadta i Meudinga, którzy oka 
zali się niezolnymi do wałki, zastępu- 
jąc ich zawodnikami Polonii Janczakiem 
i Fabisiakiem. Walki stały wyjątkowo 
na niezbyt wysokim poziomie, tak że by 
ło więcej bijatyki niż boksu. 


Wwadze muszej Borenstein (M) zwy | ” 


ł zasłużenie na punkty Kissa, 
wadze koguciej Rozenblum (M) u“ 
nacsje a puik 
W wadze piórkowej świetny węgier 
Szabo pokonał zecydowanie na punkty 
Borensteina (M). 

W tej sąmej wadze Spiegelman (M) 


„Sląsk“ trze 


cięż 


wygrał na punkty z 16-letnim Kindorna 
iem. : 

£ W wadze lekkiej Fabisiak (P) zremi 
sował z Tataiem. 

W wadze półśredniej Jańczak (P) po 
konał na punkty po prymitywnej walce 
Princa. 

wadze średniej Pilnikowi (M) przy 
znano wynik remisowy w społkaniu z 
Csiarem. Wynik krzywdki warszawiani- 


a. 
W wadze półciężkiej Stahl II przegrał 
walkę z,Ossolyakem. Tutaj remise. pyi- 


gurwalki,— = .— m m m waka 
Sędziował w. ringu por. Koprowski z 
Grudziądza. 
Cyrk wysprzedany był do ostatniego 
miejsca 


cim finalistą 


rozgrywek o wejście do ligi państwowej 


Wczorajsza niedziela wyjaśniła osta- 
tecznie sytuację kto będzie trzecim fina- 
listą walk'o wejście do ligi. Mistrz ligi 
śląskiej KS „Sląsk“ ze Świętochłowic, 
dzięki zwycięstwu nad stanisławowską 
Rewerą został partnerem Naprzodu i 
Śmigłego w ostatecznych walkach o 
awans do ligi. W konkurencji tej rozegra 
Śląsk już w nadchodzącą niedzielę swe 
perwsze spotkanie ze Śmigłym. 

W meczu z Rewerą był Śląsk zespo- 
łem znacznie lepszym szczególnie po 


przerwie, do przerwy trzymali się jed- 
nak stanisławowianie wcale dzielnie. W 
tej fazie udało się ślązakom zdobyć za- 
ledwie jedną bramkę. Po pauzie obraz 
gry uległ jednak zupełnej zmianie i ślą- 
zacy opanowali całkowicie boisko strze- 
lając cztery dalsze bramki.. „Autorami“ 
ich byli Kot i Bryła, którzy zapisali na 
swe konto po dwa punkty i Gieroń. 
Meczem kierował wzorowo dr. Lust- 


Fake 


Zwycięstwo zapaśników Strzelca i I.K.P. 


w spotkaniach o mistrzostwo okręgu 


W ciąśu soboty i niedzieli odbyły 
się w Łodzi dwa dalsze mecze o mi- 
strzostwo drużynowe okręgu w zapa- 
sach, a mianowicie: 

SKS — Makkabi 18:3. 

Wyniki walk były następujące: w 
wadze kog. Sadulski (SKS) pokonał w 
7 m. 50 s. Ginzburga (M), w wadze piór- 
kowej: Krakowiak (SKS) — zwyciężył 
w 7 min. przerzutem przez biodro Krum 
holca (M), w w. lekkiej Zawadzki (M) — 
zwyciężył w 8 m. 40 sek. przednim pa- 
sem Panfiila (SKS), w wadze półśredniej 
Nowotny (SKS) pokonał w 2 m. 20 sek. 
Wysockiego (M), w wadze średniej Będ 
kowski (SKS) pokonał lżejszego Dutkie- 
wicza w 5 m. 40 sek., w wadze półcięż- 
kiej i ciężkiej Krysiak i Rozin wobec nie 
stawienia się przeciwników zdobyli dla 
SKS-u punkty walkowerami. Sędziował 
na macie niezbyt dobrze p. Pieczewski. 
Organizacja: zawodów dobra. 

Przeciwko walkom Krakowiak — 
Krumhołec i Będkowski — Dutkiewicz, 
klub Makkabi założył protest. 

IKP — Sokół 12:9. 


brzyńskiej 10 zakończy się nieznacznem 
zwycięstwem drużyny fabrycznej. Wy- 
niki walk były następujące: W wadze 
kog. Łazarski (IKP) pokonał w 3 m. 53 
Piecz (Sok.), w wadze piórkowej Paw- 
licki (IKP) pokonał w 16 m. 4 8s. Stę- 
pienia (S), w wadze lekkiej Jastrzęb- 
ski (IKP) — został pokonany po 13 m. 
53 sek. przez Ignaszewskiego (S), w 
wadze półśredniej Kruszyński (S) pó- 
konał w 1 m. 55 s. Leoniaka (IKP), w 
wadze średniej Jakubowski (IKP) po- 
konał w 5 m. 34 s. Szmidta (S), w wadze 
półciężkiej Neugebauera (IKP) "uległ 
Gruchale (S) i w wadze ciężkiej Dąb- 
rowski (IKP) zwyciężył walkowerem 
wobec braku przeciwnika. 

S Sędziował naogół dobrze p. Szudziń- 
ski. 

Przeciwko walce Pawlicki — Stę- 
pień — Sokół założył protest. Zaintere- 
sowanie meczem duże, 


ini 
W mistrzostwach prowadzi nadal 
pewnie IKP przed SKS-em, który jest 
groźnym przeciwnikiem. 


Mecz rozegrany w sali przy ul. Sre-' 


By -lepszem. odzwierciadleniem me r E 


7:3 
21:12) 
21:15) 
14:21) 
19:21) 
20:22) 
21:16 


Niedziela na boiskach 
zagranicznych 


W niedzielę uzyskano na boiskach zagrani- 
cznych następujące wyniki: 

WIEDEŃ: Rapid—Sportclub 3:2 (1:1), Vien- 
na—WAC. 2:0 (2:0), Admira—FAC. 1:1 (1:0); 
Wacker—Hakoah 4:3 (2:0), Libertas—Favorit" 
ner SC. 3:1 (3:1). W mistrzostwach I-szej ligi 
wiedeńskiej prowadzi Rapid. 

BUDAPESZT: Ferencvarosi — Szegeti 2:2, 
Kispesti — III Ker: 1:3, Atilla — Somogyj 2:0, 
Hungaria—Bocskay 0:2, 

HAMBURG: Hamburg—Berlin 4:1 (2:1). 

LIPSK: Lipsk—Drezno 2:2 (1:1). 

PRAGA: Sparta—DFC. 4:3, Slavia—Teplit- 
zer FC. 2:2, Kladno—Zidenice 2:1, Bohemnians 
—Prościejów 3:3, W mistrzostwach prowadzi 
Zidenice przed Slavią i Spartą. 

PARYŻ: W meczu piłkarskim Arsenal po- 
konał Recing Cloub 3:0. 

ZURICH: W finale tenisowych mistrzostw 
w halach Cramm pokona? mistrza Szwajcarii 
Elimera 7:6, 6:3, 6:4. 


Zwycięstwo P.T.(. w Zgierzu 


W Zgierzu odbył się w dniu wczo- 
rajszym towarzyski mecz piłkarski mię- 
dzy PTC a zgierskim Sokołem. Pabiani- 
czanńie pomimo czterech graczy rezer- 
ARE, zwyciężyli +w spotkaniu 2:0 

Obie bramki zdobył Kostowski. 


belgijskie „ORMOND“ kanadyjskie „C. C. M.” 
i szwedzkie, 
NARTY, kije HOKEJOWE oraz wszelki sprzęt 


zimowy, polecają: 
R. KOWALSKI i Z. KOWALSKI 
11 Listopada 26 ódź 


Ł Piotrkowska 62 
OSTRZENIE ŁYŻEW. 


W dalszym ciągu międzynarodowego 
turnieju hokejowego w Berlinie, Schlit- 
schuhklub zremisował z drużyną szwedz 
ką Goeta 1:1, a zespół angielski Streat- 
ham wygrał z Riesersee 3:1. 


Berlin, 19 listopada. 


, W. międzypaństwowym meczu hoke- 
ah oN, Niemcy pokonały Belgję 


Tenis stołowy w Łodzi 


Łódź, 19 listopada, 

Supremacja - Makkabi w tenisie stolowym 
jest od lat niezachwianą. Również w tym roku 
drużyna żydowska jest na najlepszej drodze 
do uzyskania. tytułu mistrza Łodzi. W dniu 
wczorajszym zmierzyli się pint-pongiści Mak- 
abi z Szternem, odnosząc zwycięstwo w sto- 
sunku 6:4. Najładniejszą walką wieczoru była 
partia Tyger —- Hendelez, zakończona zwycię- 
stwem rutynowanego zawodnika Makkabi. Po- 
zatem wyróżnił się Wiener ze Szternu oraz 
Kantor z Makkabi. 


Wiener (S) — Salbaum (M) 2:0 (21:16, 
(21:14) 


Band (S) — Librach (M) 2:0 (21:19, (21:14). 
Hendeles (M) — Tyger (S) 2:0 (21:11, 21:13) 
Inzelsztain (M) — Romankiewicz (S) 2:0 
(23:21, 21:17). 
» Manor (M) — Bendkowski (S) 2::0 (21:9, 
Na przedmeczu Makkabi II zwyciężyła 
Sztern II 10:0. Zk 
W sobotę bawił łódzki Sztern w Pabiani- 
cach, gdzie rozegrał dwa mistrzowskie spotka- 
nia z miejscową Makkabi. 
W spotkaniu pierwszem zwyciężył Sztern 


„ Wiener (S) — Jakubowicz (M) 2:0 (22:20, 
"Band (S) — Lewkowicz (M) 2:0 (21:13, 
Machtinger (S) — Kotek (M) 1:1 (21:16, 
„Romankiewicz (S) — Alter (M) 1:1 (21:13, 
yeer (S) — Liberman (M )1:1 (21:12, 


W meczu rewanżo został Sztern po- 


konany przez Makkabi (Pabjanice) w identycz 
nym stosunku 7:3, 
i Wiener (S) — Hochberg (M) 2:0 (21:12. 


Romankiewicz (S) — Liberman (M) 0:2 
(14:21, 18:21). 
Tyger (S) — Kotek (M) 1:1 (20:22, 21:14). 
Machtinger (S) — Jakubowski (M) 02 
(16:21, 18:21) 


1). 
Band (S) — Alter (M) 0:2 (20:22, nay: 
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Rumor dla dzieci do 90 lat 


Sprawa w sądzie o obrazę, 
= Czy oskarżony przyznaje się do tego — 
pyta sędzia — że nazwał pana Jołopskiego „ba- 
ranią głową”? 


— Nie mogę sobie przypomnieć dokładnie, 


proszę wysokiego sądu,. — odpowiada oskar- 
żony, — Ale im dłużej mu się przyglądam, tem 
bardziej wydaje mi się to możliwe, 

* 


Do lekarza przychodzi pacjent i powiada: 

— Panie doktorze, chciałbym dożyć conaj- 
mniej osiemdziesięciu lat., Co czynić, aby osią- 
śnąć lak długi żywot? 

— Pali pan? — pyta lekarz,” 

— Nie... 

— Pije pan? 

' — Nie, jestem antyalkoholikiem.., 

— A w karty pan graf, 

— Nienawidzę kart. ' 

— A kobiety? 

— Nienawidzę kobiet.. 

— Przepraszam pana, więc poco pan chce 
fak długo żyć? 

'%* 
Nauczyciel w szkole wyjaśnia dzieciom: 
— A więc, uważajcie, terąz już wiecie, mo- 


je dzieci, że lew jest królem zwierząt na ziemii 


i nie obawia się żadnych niebezpieczeństw... 
A jednak jest jeszcze pewne stworzenie, które- 
go nawet lew się obawia... Kto mi je nazwie? 


— Lwica„, — odzywa się głos z ostatniej 
lawki. 
* 


Do pana Skąpskiego, znanego sknery, przy- 
chodzi listonosz, przynosząc pieniądze, Skąpski 
daje mu suty napiwek. 

Zdziwiona tą niebywałą hojnością męża pa- 
ni Skąpska, zapytuje; 

— Dlaczego dałeś tyle napiwku listono- 
szowi?.« 

— Jakto „dlaczego?” *ehy częściej przy- 
chodził z pieniędzmi! 


* 

Kac odwiedza Kotka. Właściciel mieszkania 
osobiście otwiera mu drzwi. Kac patrzy na przy- 
jaciela i dziwi się: 

— Panie Kotek, dlaczego pan ma takie brud- 
ne tęce?... 

— A bo przed chwilą myłem sobie twarz.. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


1934 
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„ Potiągi błyskawiczne w Ameryce 


W Stanach Zjednoczonych przeprowadzono próby. 
przestrzeń z San Francisco 


Pociąg taki przebył 


z pociągami błyskawicznemi 
o Nowego Jorku w rekords- 


wym czasie 56 godzin i 56 minut. 
RE Z TOPETOWO TTE AWA WRA E TR ZOO = E RZE BAZE DE ZO TO ZDZ 


Przysposobienie woiskowe w Japonii 


W Japonji do przysposobienia wojskowego wciągane są najmłodsze dzieci, 


to widzimy na naszej fotografi, 


z A GA 


Zdemaskowany szpieg 


Pułkownik Allan Rooter, jeden z sze» 
fów angielskiej służby wywiadowczej, 
wezwał JIcaga Malta na poufna konfe- 
rencję. 

— Uważamy pana za jednego z na- 
szych najzdolniejszych urzędników 
rozpoczął — W ciągu ostatnich trzech 
lat oddał pan nam duże usługi. Dopiero 
niedawno zresztą wykazał pan duży 
spryt przy wykryciu nowej afery szpie 
gowskiej w niarynarcz wojstow:;. Otrzy 
mał pan zresztą wówczas dość znaczną 
nagrodę pieniężną. 

Otrzymałem, panie pułkowniku, 
ndp wiedzi; | mu Mal!, dumny z otrzyma 
nej pochwały. 

Pułkownik Rooter nigdy do tej pory 
w ten sposób z nim nie rozmawiał. 
Szef służby wywiadowczej był człowie 
kiem bardzo surowym i lubił ganić 
swych podwiadnych. Nię:ły natom'a:t 
nie przyznawał im zasług. l 

— Pan ' hyba tozumie — ciągnął da- 
lej pułkown'. , — ż» nie po to pana wez 
wałem, by powiedzieć, że jestem zado- 
wolony z pańskiej pracy, Mam w tej 
chwili na myśli znacznie  poważniejszą 
sprawę. W ostatnich dniach kilku wy- 
wiadowców _ustaliło, że młodziutka u- 
rzędniczka Małgorzata Dussner, zatrud 
niona na głównej poczcie londyńskiej, 
pozostaje na usługach jednego z ościen- 
nych państw. Nie posiadamy, niestety, 
do tej pory konkretnych dowodów jej 
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winy. Musi więc pan w szybkiem tem- 
pie ustalić, czy informacje detektywów 
są prawdziwe. 

— Natychmiast zajmę się tą sprawą 
— powiedział Malt. 

— Dam panu szereg wskazówek. 
Małgorzata Dussner przyjmuje listy po- 
ste-restante. Dziś jeszcze uda się pan na 
pocztę i poprosi pan o jakiś list, Jedno- 
cześnie postara się pan zainteresować 
urzędniczkę swą osobą. Byłbym bardzo 
zadowolony, gdyby udało się panu z nią 
nawiązać romans. Przecież jest pan przy 
stojny i ma pan z pewnością w tych 
sprawach doświadczenie. 

Oczywiście — uśmiechnął się 
Malt — Przypuszczam, że ta panienka z 
łatwością wpadnie w moje sidła. 

— Uważam naszą rozmowę za skoń- 
czoną — powiedział pułkownik, podno- 
sząc się z krzesła. — Będzie pan mi co- 
dziennie składał relacje. Jeśli zdobędzie 
pan konkretny materiał, to proszę dzwo 
nić do domu o każdej porze dnia i nocy. 

Malt opuścił gabinet swego zwierzch 
nika. | 

Udał sie wprost na pocztę, 

Panna Małgorzata Dussner 
się piękną dziewczyną. 

Maltowi z łatwością udało się wciąg- 
nąć ją w rozmowę. Po kilku minutowej 
pogawedce zaproponował spotkanie, 

— To jest wykluczone — roześmiała 
sie — € z cież my »i2 wcale nie znai” 


okazała 


— Właśnie dlatego nasze spotkanie 
będzie bardzo interesujące — przekony- 
wał dziewczynę. 

Małgorzata odrzuciła jednak katego- 
rycznie jego propozycję. ; 

Malt bynajmniej nie zrezygnował ze 
swych zamiarów. Dowiedział się z łat- 
wością, że panna Dussner kończy pracę 
o godzinie trzeciej po południu io tej 
porze znów udał się na pocztę, 

Spotkał ją przed głównym gmachem. 

— A jednak znów zetknęliśmy się— 
zawołał wesoło — Tym razem już mi pa 
ni nie ucieknie, 

Małgorzata 
śmiechem. i 

— Trudno — odpowiedziała mu. 

Udali się na posiłek do jednej z 
restatiracyj. 

Gdy asl „pnie Malt zaproponował 
swej towarzyszce kino, nie odmówiła 
mu, O godzinie szóstej po południu od- 
prowadził dziewczynę do domu, a następ 
nie złożył telefonicznie raport pułkow= 
nikowi Rooterówi: 

— Pierwsze lody przełamane — za- 
komunikował mu — Nawiązałem już z 
Małgorzatą Dussner bliski kontakt. Spo 
,dziewam się że w ciągu najbliższych 
„kilku dni * «dę posia”ał dokładne infor- 
macje. 

Nazajutrz Malt -«5w <pnfkał się z 
¡młodą urzędniczką. W godzinach popo- 
jłudniowyc poszli t) kisa a później na 
dancing. i 

Trzeciego dnia byli już przyjaciółmi. 
Malt odwiedził dziewczynę w jej miesz- 
kaniu. Gdy na parę minut pozostawiła 
go samego w pokoju zbadał dokładnie za 


również wybuchnęła 
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WDZIĘCZNOŚĆ FRANCJI DLA 
ANGLIJI. 


` 
W. dowód wdzięczności dla Anglji, za u- 
dział w wojnie światowej, Francja wy*. 
stawiła pomnik w tem miejscu nad ka- 
nałem La Manche, w którem wylądowa- 
ły pierwsze Cadha APR w roku 
ESETEI AA 


RAID PIESZY Z BUDAPESZTU DO 
RZYMU, 


Dwaj biegacze węgierscy Lovas i Matu- 
ra rozpoczęli w tych dniach raid pieszy 
z Budapesztu do Rzymu. Trasę wy:t0- 
szącą 1460 kim. zamierzają biegacze prze 


jak | być w ciągu 15 dni. Na zdjęciu — biega- 
> cze węgierscy u startu, 


wartość wszystkich szuflad. Nie znalazł 
jednak żadnych podejrzanych doku- 
mentów. : b 

Po tej wizycie nie omieszkał natych- 
miast skomunikować się z pułkownikiem 
Rooterem. 

— Niestety, do tej pory nic nie zna- 
lazłem — powiedział mu — Udało mi się 
nawet zbadać jej mieszkanie. 


i — Niech pan nie traci nadziei — od- 


powiedział mu pułkownik — Ta mała 
jest z pewnością bardzo przebiegła. Po 
pewnym czasie wpadnie pan na ślad. 

I Malt pracował dalej. 

Po tygodniu, gdy w dalszym ciągu 
nie mógł zdobyć żadnych konkretnych 
materjałów, udał się do urzędu, 

Pułkownik Rooter przyjął go natych- 
miast. 

— Niestety, dotychczasowe  inwigi- 
lacje nic nie dały — powiedział mu — 
Mam wrażenie, że informacje detekty- 
wów były pozbawione wszelkich pod- 
staw. 

. Pułkownik Roofer przez parę chwil 
uśmiechał się ironicznie, 

— Nie, mój panie — odparł wresz- 
cie — Wszystko jest w najlepszym po- 
rządku, Nie pan śledził Małgorzatę Duss 
ner, a ona pana. Posiadaliśmy bowiem 
informacje, że pan sprzedał ościennemu 
państwu nasze tajemnice. Dlatego też 
oddaliśmy pana w ręce naszej dzielnej 
wywiadowczyni. Na szczęście pan nie 
wiedział, że panna Dussner pozostaje na 
naszych usługach. Dzięki temu udało jej 
się panu zabrać zapiski, które stanowią 
dostateczny dowód winy: 

Po kilku minutach struchlałego szpie 
ga odprowadzono do więzienia, 
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